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Rusini i Bank włościański.
Po długich wiohrzeniach przeciwko likwida­

cji b. zakładu włościańskiego, utworzył się w b. 
tygodniu we Lwowie komitet 15 mężów zaufania 
narodowości ruskiej, i wydał odezwę do dłużni­
ków banku, w której przedewszystkiem wyjaśnia 
im korzyści spłaty długów listami dłużnemi, któ­
re  jakkolwiek nie notowane obecnie na  giełdach, 
mimo to mają kurs 52 — 54°/o- Tym sposobem 
można połową spłacić cały k ap ita ł  dłużny. A po­
n iew aż bardzo wielu dłużników nie je s t  obznajo- 
nuonych z tokiem takiej operacji, przeto panowie 
wspomniani ofiarują się z bezpła tną  pomocą do­
radczą. Mianowicie na  ustne  lub pisemne zgło­
szenie się dłużnika, komitet w każdym wypadku 
zbada  faktyczny s tan  rzeczy, a jeżeli sp łata  dłu­
gu  okaże się korzystną dla d łużnika, natenczas 
obliczywszy wierzytelność, s ta rać  się będzie u 
likwidatorów o opust w odsetkach, zajmie się jak  
na jtańszym  zakupnem listów, należytem zakwito- 
waniem spłaty, wypowiedzeniem udziałów itp.

Komitet ten rozpoczął już czynność swoją 
dn ia  12 bm. w Narodnym Hornu, gdzie wszelkie 
tego rodzaju zgłoszenia przyjmuje Dr. Iw an "Do­
brzański, adwokat krajowy. Do komitetu należy 
kilku dobrych prawników, a także redaktor t e r a ­
źniejszy B iła  p. Iw an  Biłej, Dr. Aleksander 0 -  
gonowski i profesor Romańczuk. Cieszy nas, że 
obywatelstwo ruskie znalazło wreszcie drogę po­
żytecznego postępowania w tej niemiłej dla nas 
wszystkich sprawie.

Russyfikacja i żydzi.
Bardzo zajmujący i ważny dokument n ad e ­

s łano  N . R eform ie  z Petersburga . J e s t  to raport

guberna to ra  warszawskiego o potrzebie i środkach 
reformy wykształcenia ludności żydowskiej w gu­
berniach Królestwa Polskiego. Jak  wszelkie sp ra­
wy w ziemiach polskich pod rosyjskim zaborem, 
tak i ta  je s t  ujętą z jednego głównie a raczej 
wyłącznie punktu  widzenia, t. j. jak  ją  załatwić 
najkorzystniej dla „sprawy rosyjskiej“ w Króle­
stwie, dla sprawy russyfikacji. R aport —• i to je s t  
jego s trona bardzo dla nas doniosła —  z całą 
stanowczością staje przeciw postępowej partji 
żydowskiej, a za starowiercami. Żyd postępowy 
je s t  według raportu  pozyskany dla sprawy pol­
skiej, której interes przeto wymaga, ażeby staro- 
wierców w walce z postępowymi bronić i pod­
trzymywać. Wnioski z tego dla nas  same w oczy 
biją —  możemy przeto nad  niemi się nie rozwo­
dzić, a poprzestać na  ogłoszeniu tego ciekawego 
aktu w dosłownem jego brzmieniu. Oto jego o- 
sn o w a :

Dla dokładnego zrozumienia wszystkich kwe- 
styj dotyczących żydowskiej ludności, należy 
przedewszystkiem wyjaśnić ową walkę, którą  
od dłuższego już  ezasu toczą między sobą 
dwie partje  żydowskie: postępowa i konserwa­
tywna.

Stronnictwo postępowe na całyln świecie s ta ­
ra  się o stopniowe wyrugowanie żywiołów czysto 
żydowskich i zespolenie, o ile to je s t  możliwem 
przy zachowaniu podstaw głównych wiary żydo­
wskiej, z ludnością pośród której zamieszkują. 
Dokonywują zaś swego zamiaru za pomoeą środ­
ków radykalnych w kwestji wiary, polityki i spraw 
ekonomicznych.

Stronnictwo zaś konserwatywne s ta ra  się 
wszelkiemi siłami utrzymać pierwotny swój sepa­
ratyzm  żydowski, opierając się z jednej strony na 
fanatycznej po większej części ciemnej masie lu­
dności, stanowiącej poważną liczbę żydowstwa: 
powołując się na obrzędy religijne dawnemi prze­
kazane wieki; z drugiej zaś strony podnosząc

korzyści m aterja lne, wynikające z tego separa­
tyzmu, a oparte na solidarności całego elementu 
żydowskiego.

Głównie walka ta  je s t  charak terestyczną w 
Polsce, gdzie mówiąc nawiasem rozgrywa się 
ona równocześnie z drugą walką: miedzy pań­
stwowym żywiołem rosyjskim, a polską narodową 
partją .

Tutaj żydowska partja  postępowa postawioną 
była pomiędzy dwa ognie. Należało więc jej wy­
brać jedno  z dwojga: albo otwarcie oświadczyć
się za rządem i stosownie do tego działać, dą­
żąc do przekształcenia  polskiego żyda na  wier- 
nopoddanego, a zarazem  wiernego starym t ra ­
dycjom swojego plemienia i odróżnić go tylko 
w y zn an iem ; lub też przychylić się na  stronę pol­
skiej partji  narodowej i łącznie z tą  osta tn ią  dzia­
łać n a  rozwinięcie wśród polskiego żydowstwa 
znanych i ujawnionych polskich ideałów, w przy­
słowiowym typie P o laka  mojżeszowego wy­
znania.

Z boleścią wyznać należy, że stronnictwo 
postępowe w guberniach Królestwa Polskiego w 
zupełności i otwarcie skłania się do tego osta­
tniego. Wszyscy, a przynajmniej z małemi wy­
ją tkam i żydzi, którzy rnają oświatę, pod w pły­
wem tejże i obcowania z chrześcijanami, wraz 
z odzieżą żydowską, zrzekają się fanatycznej wiary 
swych ojców w tałinud . wszelkiemi siłami s ta ­
ra ją  się zespolić z polską ludnością, bardzo czę­
sto naw et wstydząc się swego pochodzenia. Ci 
wyznają otw7arcie, że są Polakami i nm rzadkie 
były tego dowody, że s ta ra ją  się przekonać samych 
Polaków o swoich w głębi ukrytych polsk 'ch  
przekonaniach patrjotycznych.

Wiadomo, jaką rolę odegrali żydzi w osta- 
tniera powstaniu polskiem. W osta tn ich  czasach, 
kiedy wedle programu hr. Andrzeja  Zamojskiego, 
powstała myśl odrodzenia narodu polskiego za 
pomocą środków ekonomicznych (praca narodowo-
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Z teki dziwnego człowieka.
IV o w e 1 1 a

(Ciąg dalszy.)

W idziałem pannę Lole w objęciach jakiegoś 
wymokłego młodzieńca, który j ą  okrywał poca­
łunkam i swerr.ii i przysięgał miłość. Ona w pra­
wdzie nie odwzajemniała tych licznych uściśnień, 
ale  je  cierpiała pochyliwszy głowę swą n a  jego 
piersiach. Stałem ja k  wryty, bez władzy i prawie 
nieprzytomny, a z boleści i wstydu szczypałem 
się w piersi... Dech mi naw et zaparło...

"Wtem p an n a  Lola podniósłszy głowę prze­
rw a ła  miłosne w ynurzania swego wielbiciela 
śmiechem grłośnym i prawie szyderczym.

—  Go byś pan w takim  razie począł —  rze­
kła  głosem wyzywającym —  gdyby pan Józef 
teraz... w tej chwili tutaj się pojawił... a może 
naw e t  sta ł  za nami ?

Mrowie mnie przeszło po całem ciele. Z a­
drżałem  i ścisnąłem zęby z oburzenia.

—  Co?... — zawołał śledź wymokły —  nie 
wyszedłby ztąd już żywTy.

■ W tem  spojrzał po za siebie u jrzał postać 
moją wyprostowaną i g ro źn ą ,  lecz zam iast do­
trzym ania  mi placu, zerwał się na  równe nogi i 
gubiąc kapelusz po drodze pobiegł ku pałacowi z

wyrazem największego p rzestrachu , zostawiając 
pannę Lolę samą.

P an n a  Lola oglądnęła się dopiero w tej chwili, 
i poznała mnie natychmiast.

—  Ha, h a ! —  zaśmiała się głośno nie w sta ­
jąc 2 miejsca, i wskazując na  uciekającego za­
wołała g ło śn o :

—  To są nasi bohaterowie!
—  Ale ty Józefie co tu robisz, i po co nie- 

wezwany przyszedłeś ? —  dodała stłumionym i ł a ­
godniejszym już głosem.

—  Masz słuszność —  odrzekłem upokorzony 
i zawstydzony. — Chciałem się tylko przekonać 
naocznie^

—  I  cóż widziałeś... i o czem się przekona­
łeś?... —  zapytała  ironicznie.

Skinąłem tylko głową, i uśmiechnąłem się 
boleśnie.

— No cóż... nic nie mówisz?...  — pytała  
dalej pana  Lola czekając na  odpowiedź.

— Nie mam nic do powiedzenia —  odrze­
kłem na  pozór spokojni?.

Ale w eercu mi wrzało.
—  Tak, nie m am nic już do powiedzenia ■— 

powtórzyłem z udaną  obojętnością.
—  O, wy mężczyźni jesteście drapieżni jak  

zwierzęta, a niedołężni, jak  żaki! —  zawołała panna 
Lola  z goryczą.

—  Może nie wszyscy —  odparłem spokojnie, 
i odsłoniwszy połę tużurka wskazałem na kor­
delas.

—  Hm, hm ! tern mi g r o z is z ? —  rzekła panna  
Lola ozięble i oez okazania najmniejszej trwogi. 
—  Tyle. "cię znam inój Józefie, że nie dopuścisz 
się żadnej nikczemności— ty jes teś  zawsze jeszcze 
lepszy od tylu innych ,  jakich tylko potąd pozna­
łam. A zresztą śmierci się nie lękam... masz tu 
pierś moją...

I  s ta ła  nieruehoraa, milcząca i obojętna prze- 
demną. Ta  jej nieulękłość zaimponowała mi, to 
zaufanie do m n.e ujęło nmie... ta  pogarda która 
się z całego jej postępowania przebijała, okryła 
mnie wstydem.

—  Oddałaś mi słuszność po części —  odrze­
kłem skruszony —  ale teraz...

—  Cóż teraz?... —  zapytała  nawzajem.
—  Żegnam  cię na zawsze... żegnam bez żalu 

i gniewu... przebaczam  ci nawet.
—  Przebaczasz ? ! — odrzekła przeciągle- i 

jakby  urągliwie — co za wspaniałomyślność!
Odwróciłem się i chciałem już  odejść.
—  Poczekaj jeszcze chwilę Józefie — posze- 

pneła panna  Lola —  pożegnaj się jeszcze, nie ze 
mną, lece" z temi włosami. — Mówiąc to podnio­
sła sploty swe złociste ku ustom m oim , jakby

i chciała mnie ostatni raz niemi zakląć, rzucić 
urok na serce moje, i próbować czaru tego na  
moje ubeżwładnienie.

—  Dobrze — odparłem  z głębokiem w est­
c h n ie n ie m —  ale pożeg n u n  się z niemi na wielbi; 
ucałuję je raz jeszcze, ale raz już ostatni.

Pochyliłem  usta  i złożyłem na  wlosac1
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ekonomiczna), pierwszą rolę w przeprowadzeniu 
tego program u odegrali żydzi postępowcy. W 
każdym razie, powstało wiele towarzystw ekono­
micznych i dobroczynnych w celach szerzenia 
oświaty i podniesienia, przemysłu głównie za p ie­
niądze żydowskie, a nie rzadkie wypadki, że na 
czele owych instytucyj stoją wybitne osobistości 
z grona żydów postępowców chrzczonych i nie 
chrzczonych.

Dlatego to po Warszawie krąży zdanie, że 
żyd postępowiec pierwej je s t  Polakiem, a potem 
żydem, zaś konserwatywny wprzód żydem, a po­
tem dopiero Polakiem.

W  obec takiej dążności postępowego s tron­
nictw a żydowskiego, zadanie rosyjskiego rządu w 
kwestji żydowskiej w Królestwie Polskieni przed­
stawia się bardzo jasno.

Dokąd in teligencja  polska pozostaje wrogą 
rosyjskiemu systematowi państwowemu, i dokąd 
stronnictwo postępowe żydowskie s ta ra  się wszel- 
kiemi siłami zespolić z taż inteligencją, in te re ­
sem rządu być winno podtrzymywanie konserw a­
tywnego stronnictwa żydowskiego w jego walce 
z żywiołem postępowym, w celu zrównoważenia, 
dążności postępowców polonizowania całej masy 
żydowstwa polskiego.

Położenie stronnictwa konserwatywnego, zwła­
szcza w ostatn ich  czasach, stało się nadzwyczaj 
krytycznem. Z jednej s trony na czele gmin ży­
dowskich stanęli żydzi postępowcy, starający się 
koniecznie dopiąć swego celu przez zaprowadze­
nie w religijnych obrzędach i obchodach domo­
wych, polskiego języka, jak  również przez ostro­
żne, umiejętne a stopniowe oczyszczanie re ligij­
nych obrzędów z tych zwyczajów, które według 
zdania żydów postępowców, utrzymują zakamie- 
niałość separastyczną żydowstwa, a tern samem 
stają  się przeszkodą w zlaniu żydowstwa z lu ­
dnością polską. Z drugiej znów strony, w o 
s ta tn ieh  czasach, powstała w Galicji silna pro­
paganda tak w łonie polskiej inteligencji, jak  i 
między tamtejszymi żydami postępowcami w spra­
wie rozszerzenia oświaty pośród żydowskich mas 
i przekształcenia ich na Polaków mojżeszowego 
wyznania. *)

W alka ta pomiędzy obu stronnictwam i najwię­
cej zaogniła się w kwestji szkół żydowskich. Tak 
jedno, jak  i drugie stronnictwo, uznają, że siła 
żydowstwa polega na szkole i że zorganizowanie

ich i przekształcenie na modłę szkół publicznych, 
sprowadziłoby zagładę i u tra tę  ich religijno-poli­
tycznej odrębności, a tern samem pomału pocią­
gnęłoby za sobą rozkład samego żydowstwa od­
nośnie do dzisiejszego separatyzm u względem 
chrześcjan.

Obecnie w Królestwie Polskieni są dwa ro­
dzaje naukowych zakładów żydowskich: che dery 
i Tałm ud-tory .

Chedery, są to prywatne szkoły, zbliżające 
się więcej formą do wychowania domowego i do 
takiegoż rodzaju zakładów chrześcjaiiskich, zn a ­
nych pod nazwą szkół prywatnych. Ojcowie kil­
ku familij składają się między sobą, najmują 
wspólnemi funduszi mi lokal na cheder, godzą 
nauczyciela (m ełameda), ' którego znajomości T a l­
mudu i języka hebrajskiego są pewni —  i po­
wierzają dzieci jego opiece. Do chederu uczę­
szczają dzieci w wieku od 3 do 10 lat i pozo­
stają w nim od wczesnego rana, aż do wieczora, 
t. j. wracają zeń dopiero wtedy, kiedy rodzice 
po całodziennej pracy powrócih już ao domu. 
W  czasie tego pobytu w chederze dzieci uczą 
się języka żydowskiego i Tałmudu, a w czasie 
pauz pod okiem mełameda zajmują się zabawami, 
lub słuchaniem  opowiadania z ich historji i z 

j życia uczonych żydów i rabinów. Z opuszcze- 
I niem chederu, kończy się zazwyczaj kurs nauki 
j całej masy dzieci żydowskich i mając 8 do 10 
j lat wieku, powracają do rodziców, u których za ­

raz oddają się handlowi! rzemiosłom i tym po­
dobnym zajęciom, stosownie do woli rodziców.

Dalsza zaś nauka polskiego i rosyjskiego j ę ­
zyka i pisowni oraz czterech działań a ry tm e ty ­
cznych, jak również i innych potrzebnych wiado­
mości specjalnych, zawodowych, odbywa się u- 
rywkami, w wolnych od innych zajęć chwilach. 
Wiadomości tych udz.ela ojciec, lub w ybrany 
przez niego nauczyciel. Do ogólnych szkół dzie­
ci żydowskie, po ukończeniu chederu, rzadko u- 
częszczają.

Dokończenie dokumentu tego podamy jutro.

*) W  v. 1882 utworzone zostało w Galicji 
przez posła na Sejm, Goldmanna, towarzystwo B r a ­
terskie stowal zyszenie (Agudas Achim), bardzo sil­
nie podtrzymywane przez rząd austrjacki (?) i in­
teligencję polską, które postawiło sobie za zadanie, 
za pomocą oświaty i dobrodziejstw świadczonych, 
zbnrzyć separatyzm żydowski i przekształcić ży­
dów na dobrych i solidarnych z ludnością krain 
obywateli. Czynności tego towarzystwa silnie śledzi 
polska inteligencja żydowska i w nich znajduje silną 
podnietę. (Przypisek Gubernatora).

sal o Makrach i Polaki
Je d e n  z korespondentów Nowego W rem ja  

podróżuje po W ęgrzech i w Listach  Słow iańskich , 
datowanych z Pesztu , rozpisuje się o M adjarach 
domagając się od nich  zwrotu Węgierszczyzny 
(Ugorszczyzny) stanowiącej jego własność. Szko­
da, że Madjarowie Nowego W rem ja  nie czytają 
i ani wiedzą, że tak poważną sprawę p rzegryw a­
ją  co kilka dni zaocznie, tracąc piędź po piędzi 
swą ziemię, w miarę rosnących pretensyj autora, 
odwołującego się i tutaj do uszanowania znanych 
„granic etnograficznych", normowanych coraz i-
naczej i coraz wygodniej dla siebie i rozumie 
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długi, ciepły pocałunek. I  nie rzekłszy już i słowa 
dążyłem do furtki. P an n a  Lola w d z ą c  mnie od­
chodzącego podbiegła ku mnie, ujęła mnie za 
dłoń, i dała się prawie ciągnąć przezemnie. Księżyc 
wyjrzał w tej chwili z poza chmur, widziałem wy­
chodzących z pałacu ludzi z latarniami... nie mo­
głem już dłużej pozostawać w ogrodzie, i spie­
szyłem do furtki... panna  Lola ciągnęła się za 
m ną blada, z wzrokiem martwym, osłupiałym, 
jak  Sylfida, jak  mara nocna, poszeptując prawie 
n ieprzy tom nie : Józefie, Józefie!... i dopiero w bli­
skości furtki zawołała głosem żałosnym : Józefie! 
tylko nie wyrzekaj się mnie zupełnie...

Zaczęła się słaniać, puściła dłoń moją, i 
padła  na ziemię.

Światła  coraz bardziej zbliżały się ku nam... 
nie wypadało mi już zwlekać. Zawarłem  furtkę i 
zam knąłem  ją  na  klucz.

Odtąd już  panny Loli w życiu mojem nie 
widziałem więcej.

Bóg je s t  wielki i niepojęty — ale myśli i 
uczucia kobiety są n iezbadane i niedocieczone.

Noc nas tępną  przepędziłem bezsennie pełen 
wzruszenia, niepokoju, żalu, wstydu i boleści. 
Nie rozbierałem się nawet tej nocy; przesiedziałem 
ją  w krześle cały zatopiony w myślach, i nie wie­
działem co mam dalej począć. W idziałem ruinę 
majątku mojego, czułem się zachwianym w 
spokoju duszy mojej, zranionym w sercu. Czułem 
żal i zarazem  wyrzuty sumienia. Przedstaw ia łem  
sam sobie, jak  można było przywiązywać się do

stworzenia  nie mającego uczuć wykształconych, 
nie pojmującego prawdziwej miłości, nie p ra g n ą ­
cego być kochanem... k tóre  szło tylko za chwi­
lowym popędem swych chuci, i nie mogło być 
odgadnięte i zbadane, bo i samo siebie nie znało 
i nie pojmowało...

J a k  można było liczyć na wzajemność uczuć 
takiej lalki rozpieszczonej i zepsutej?... zapyty­
wałem sam siebie... jak  można było przywiązywać 
szczęście swoje do zmiennych jej usposobień?... 
jak  uczynić zawisłym najdroższy skarb życia, bo 
spokój duszy swojej, od nierozwagi lub zimnych 
obliczeń tej samolubnej istoty ?

I  potępiałem w duszy sam siebie... sam sobie 
nie mogłem przebaczyć.

Ale zapomnieć nie mogłem i tej lubości, jaką  
mnie połysk złotolitych jej włosów przejmował, 
tej ich woni może naw et urojonej, k tóra  jednak  
trzymała mnie w nadziemskim zachwycie... w o- 
mdleniu zmysłów na ich dotknięcie s i ę , i na  sam 
ich tylko widok...

—  K ara  Boża! —  pomyślałem sobie.
—  Pokusa czartowska —  odzywał się jakiś 

głos ta jem ny we mnie.
—  Upadek ducha męzkiego i cnoty —  po- 

szeptywało mi coś z boku.
— W szechwładny urok kobiecy! —  zachicho­

tało coś za memi plecami.
(Ciąg dalszy nastąpi).

się, przez siebie samego. N.ech się jednak  Ma­
djarowie sami upominają o te „gran ice  e tnogra­
ficzne", które dzięki g runtow nym  studjom publi­
cystów a la Nowoje W rem ja  i pod ich piórem  
zeszły do znaczenia term inu pustego i wesołego 
nawet. To h »  ićh rzecz. Spotykamy jednak  w  
osta tn im  L iście  S łow iańskim  („P esz t  3 kw ietnia") , 
coś w roazaja  paraleli między W ęgram i a Po lską  
i iosem obndwu narodów, które w pewnej dobie 
wspólnego miały monarchę. I dla tego, n ie  
wdając się w analizę ani naw et ocenę tej p a ra ­
leli, posiadającej zresztą aieodłączue już zdaje 
się faktyczne usterki i mylne wywody, przyto­
czymy z niej parę ustępów.

„Podróżując po W ęgrzech, powiada autor, 
mimowoli myśli się o Polsce. Rozwój obudwu 
narodów tak był podobny —  czemuż losy ich  
tak różne?  Dwa jedyne arystokratyczne państw a  
w Europie  wschodniej, ze wszystkich stron oto­
czone przez państw a m on a rch iczn e ; przejęta py­
chą rnagnaterja; równa w prawach i samowolna 
szlachta —  „naród" w auten tycznem  słowa zna­
czeniu; poniżone i w pogardzie miane chłopstwo; 
mieszczaństwo złożone przeważnie  z żywiołu ob­
cego ułudy reformacji i katolicka reakcja doKo- 
n ana  przez Jezuitów ; walka z islamem przy 
pomocy osiedlonych na gran icach  wojowniczych 
narodów prawosławnych, kozaków w Polsce, ser- 
bów na  W ęgrzech; usiłowania zmierzające ku 
skrępowaniu i połączeniu unią  najwierniejszych 
obrońców kraju i bohaterski opór ze strony o- 
s ta tn ie h ;  we wszystkiem tern między starą  Polską 
i s tarcmi W ęgram i zupełna zachodzi analogja . 
Ale Królestwo Polskie od 100 la t  nie istnieje i 
nie ma szansy wskrzeszenia. Madjarowie tym ­
czasem osiągnęli za naszych  czasów zupełne p a ­
nowanie w W ęgrzech i największe wpływy n a  
monarchję Habsburgów, a tem samem i wielkie­
go znaczenia w Europie, większego naw et aniżeli 
w poprzednich stu lec iach; narodowość ich s ta ła  
się ważnym czynnikiem w polityce europejskiej, 
którego ignorować w wyższych kom binacjach 
międzynarodowych nie można.

Polacy i teraz dwa razy liczniejsi od Ma- 
djarów, stoją o wiele wyżej pod względem kul­
tury, bogatsi są w ta ien ta  i bez porównania 
więcej pracują um ysłow o; ustępują im atoli tylko 
pod względem charakteru  i to jedno już  
wszystkim ich zaletom odejmuje wagę. Mniej 
ruchliwi i zdolni aniżeli Polacy, Madjarowie od­
znaczają się głębią i skupieniem namiętności, co 
daje im w życiu politycznem i więcej stanowczo­
ści energicznej i więcej powściągliwości a roz­
mysłu zarazem. Mają oni napraw dę rzadki tak t  
polityczny i czują, kiedy należy zdobywać siłą, 
kiedy podejściem. Od roku 1867 do 1883 oko­
liczności sprzyjały im niezmiennie i faktycznie 
będąc najsilniejszymi w monarchji, działali z mo­
cą, stanowczo, nie gardząc naw et przymusem i 
s ta ra jąc  się wszędzie o wywołanie objawów, m a­
jących w przyszłości znaczenie faktów dokona­
nych. Nieporozumienie z Chorwatami wynikłe w 
roku ubiegłym przekonało madjarów, że sy tu ­
acja gruntownie się zm ieniła : spostrzegli w porę 
że zawisła nad nimi chmura groźniejsza może 
od tej, k tóra  się rozdarła  nad Polakami w wieku 
zeszłym: nietylko państw u m adjarskiemu, ale i 
narodowości naw et zagroziło niebezpieczeństwo. 
I  nagle  żarłoczne wilki zmieniły się w jagn ią tka . 
Madjarowie już  niczego od nikogo nie wy- 
m agają, tylko bronią praw sw o ich ; dla miłości 
pokoju gotowi są naw et na wszelkie ustępstwa, 
byle te zgadzały się z in teresam i wspólnej oj­
czyzny... I  wszędzie słychać teraz tylko o „po­
jednan iu  z synami W ęgier wszystkich ras  i ją^ 
zyków", o uszanowaniu icn odrębności i zaoez- 
pieczeniu swobodnego ich rozwoju. (Szkoda, że 
autor unosząc się nad  tem wszystkiem, nie 
zdaje się przecież odczuwać, jak  dalece to je s t  
przykładne).

„Zasadnicza różnica w charak terze  narodo­
wym pociągnęła  też za sobą zupełne zwycięztwo 
Jezuitów  w Polsce i u twierdzenie panowania  ich 
nad  umysłami, które przeżyło sam upadek 
państwa. W  W ęgrzech przeciwnie, reakcja  
katolicka natrafiła  n a  silny opór; madjarska 
„gen try"  pozostała wierna najenergiczm ejszej for­
mie protestantyzm u, kalwinizmowi, i widziała w 
Jezuitach, których popierali n iep o p u lan r  m agna­
ci i cudzoziemcza dynastja , najsilniejszego wro­
ga. D latego też żydzi, posiadający subtelne czu­
cie i instynkt, w Polsce starali się pozyskać wzglę­
dy Jezuitów i służyli zamysłom ich, wymierzonym
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przeciw pro tes tan tom  i prawosławnym, a w W ę ­
grzech ciż żydzi s tali zawsze po stronie kalwi­
nów  i byli otwartymi wrogami Jezuitów. Skutkiem 
tego każde zwycięztwo madjaryzm u . p ro te s tan ­
tyzmu, było zarazem  zwycięstwem żydowstwa“.

W yszedłszy z tak nieprawdopodobnej premi- 
sy, au tor w dalszym ciągu bada  kwestję żydo­
wską w W ęgrzech. J e s t  tam oczywiście tyle zdro­
wej krytyki, ile jej można oczekiwać po przeczy­
tan iu  tylko co przywiedzionych ustępów. Dalszej 
paraleli między nami a m adjaram i au tor  na g ru n ­
cie żydowskim nie p rzep ro w ad za , widać, że do 
je g o  celów było to zbytecznem, a jeżeli 
gdzie, to właśnie na  tym gruncie  istnieje nietyl- 
ko paralela, ale zupełna analogja  między Polską 
a  W ęgrami. Analogja is tn ieje  i w wielu rzeczach 
jeszcze  i prawdopodobnie w ostatecznych rezul­
ta tach ,  do jakich  dwa nasze sąsiednie narody 
dojdą, będzie istniała. N iedarm o pieśń ludowa 
m ów i: „Węgier, Polak —  dwa b ra ta n k i“, i mówi 
to  zarówno pieśń ludowa m adjarska, jak  i polska. 
Jak o ż  żaden z n as  drugiem u lepszej doli nie z a ­
zdrościł, nad gorszą bolał i boleje, choć je s t  nas 
dwa, a właściwie trzy razy więcej aniżeli madja- 
rów, i to, na  co u n ich  od roku 1867 patrzymy, 
mogłoby wielu w naszem  położeniu o ból oczu 
przyprawić. Jednak...  „więcej ma Bóg niż ro zd a ł“ 
a  to, co komukolwiek w przyszłości dać zechce i 
może, niezależne je s t  całkiem od tak pobożnych 
n aw e t  proroctw, jak  owo przytoczone powyżej, a 
rzucone mimochodem i w rodzaju argum entu  
pod naszym adresem, przez autora  w mowie bę­
dących „Listów słowiańskich" z Pesztu.

K R O N I K A .
Parsonalja. C esarz przyjm ow ał onegdrj na 

au d jen cji, p rezyd en ta  sądu krak ow sk iego , D argu -  
n a . —  Et idea dworu N eum ann S p a llart, zo sta ł 
m ianow any profesorem  sta ty s ty k i w  u n iw ersy tec ie  
w iedeńsk im . —  W  B ern ie  zm arł dyrektor ta m tej­
s z e g o  szp ita lu  krajow ego, Dr. J ó z e f  H e ller . — K s. 
J a n  B rzo zo w sk i po 20  la ta ch  w ygn an ia  na Syberji, 
p rzy b y ł do sw ego  Z grom ad zen ia  k sięży  P ijarów  
krak ow sk ich . K s . G rom nicki, w ikary k ościo ła  
św . A n ton iego  w e L w ow ie, ma objąć kated rę  na 
w y d zia le  teo log iczn ym  w szech n icy  ja g ie llo ń sk ie j.

Zmarli. W  K rak ow ie um arł J ó z e f  Schw abe, k a ­
sjer  osobow y tam tejszej s ta c ji k o lei K a ro la -L u d w i­
k a . —  "W P etersb u rgu  zm arł dnia 16go  b. m. 
D r . K abad, „ lejb -okulista"  carsk i. W e L w ow ie  F erd . 
T em pus, kapitan  8 9 . pułku p iechoty  i  L aszek  
A n to n i S trze leck i, z ło tn ik , ta k sa to r  bankow y, ż o ł­
n ie r z  z r. 1 8 6 3 .

Prezentę otrzym ali ks. Ju ljan  R ożan k ow sk i na 
gr. k a t. probostw o w H lib oce  (B ukow ina), a T. So- 
b olta  na L ipn icę w S tryjśk iem .

Miejska komisja zdrowia u znała  w czoraj, że  
p o g rzeb a n ie  zw łok  ks. arcyb iskupa W ierz eh le jsk ie -  
g o  w katakom bach k ościo ła  sem in arzyek iego  nie 
sp rzec iw ia  się  w zględom  sanitarnym .

Ks. aroybiskup Wierzohlejski p o zo sta w ił te s ta ­
m ent d at. 1 . listop ad a  1 8 7 0 . U niw ersalnym  d z ie ­
d zicem  ustanow ione w połow ie m ałe sem inarjum  
lw o w sk ie  obrz. la ć ., w drugiej połow ie rodzina. 
D z ie d z ic e  jed n ak  m ają obow iązek  zaspokoić koszta  
pogrzebu, i d ługi szereg  p oszczegó ln ion ych  leg a tó w . 
E gzek u torem  tes ta m en tu  i  kn ia torem  m asy po­
śm iertn ej ustan ow iony ks. kanonik  Z ab łock i.

Autentyozne świadeotwo służbowe. F ra n ciszk a  
G w izd a lsk a  w stąp iw szy  do obow iązku dnia 15go  
listo p a d a  w roku 18 8 3  jako to w ielm ożna p an i J a ­
kubow a S . z tw ierd za m , iż e  jako F ra n ciszk a  G w i­
zd a lsk a  uzdoln iona je s t  do obow iązku w kużdej
ch w ili sta je  doskonałą, odw ażną, w ierną p ilną ob y­
cza jn ą , uw alniam  ją  z obow iązku żalem  serdecznym  
w  in te r e s ie  tak im , iż e  w yjedżam  w podróż, to je s t  
do K rakow a, w iec ona niem a ch ęci jech a ć  w obcy 
k raj, ty lko  zo sta je  przy sw oim  parafjalnym  u rzę­
d z ie  w  K n lp arkow ie zo staw ając  s łn żącą  w z a k ła ­
d z ie  obłąkanych n P an i S . uw olnioną zosta je  dnia 
1 5  k w ietn ia  w r. 1 8 8 4 . J ak o  św iad ek  F ra c isz ek  
W ilk .

Egzamina w korpusie generalnego sztabu. N ie ­
daw no pow ołano do W ied n ia  97 sta rszy ch  k ap ita ­
nów  gen era ln ego  sztab u , aby w m yśl przep isów
z ło ż y li  egzam in , od k tórego  z a w is ł aw an s na m a­
jo ra . J a k  z a w sz e  tak  i w  rok t b ieżącym  e g z a m i­
n a  te  trw a ły  dni cz tern a śc ie . Z e  w szy stk ich  powo­
ła n y c h  k apitanów  90  z ło ży ło  egzam in  z dobrym po­

stępem , 2 ma w następnym  roku popraw ić 5 zaś  
n ajn ieu doln iejszym  p o lec iła  kom isja opuścić sztab  
gen era ln y  i pow rócić do arm ji czynnej, g d z ie  mogą  
aw ansow ać na oficerów  sztab ow ych  z warunkiem  
jed n a k , iż  odbędą ćw iczen ia  p rak tyczne.

M łodzież akademicka i-uska w e L w ow ie  p ow zię­
ła  zam iar u rządzen ia  ca łego  szereg u  w ędrów ek  
w akacyjnych w b. r. Jed n a  ma w yjść  z D rohoby­
cza  przez Schodnicę, U rycz, Podhorodce, K orczyn, 
Synow ódzko, R ozkurcze, B u b n iszcze  do B olechow a  
i potrw a od dnia 97 lipca do 3 sierpnia . D rnga  
w yjdzie  ze  S tan isła w o w a , a przedm iotem  zw idzan ia  
będą okolice K ołom yi, D e la ty n a , D ory, M ikuliczy- 
na, C zarnohory i K u tt. P o czą tek  dnia 4go , a ko­
n iec 20  sierp n ia . U czestn icy  p ierw szej sk ładają  na 
k o szta  u trzym ania  w  podróży po 3 z łr . 5 0  ct., 
n czestn icy  drugiej po 13 złr .

Zmiana religji. N iejak i D a szk iew icz , b. djnrni- 
sta  tow , a sek . w C zerniow cach, la t około 30  m a­
jący  p rzeszed ł z „m iłości"  na re lig ję  żydow ską. 
Gdy gm iny żyd ow sk ie w  C zern iow cach , Sadogór.fe, 
i W yżn icy , do których zw róc ił się D a sz k ie w ic z  z 
prośbą o dokonanie ry tu a ln ego  aktu  n ie ch cia ły  
zadosyć u czyn ić jeg o  żądaniu, udał s ię  do K o ło ­
m yi i  tam  cerem onjaln ie p rzyją ł re lig ję  m ojżeszow ą. 
N arzeczon a  jeg o , p iękna szw a czk a  ch c ia ła  sobie  
ży c ie  odebrać z rozp aczy , że  m atka jej nie ch cia ła  
zezw o lić  na zw ią zek  z D an k iew iczem .

IMotarjat C entralna D ep u tacja  austr iack iego  
stow arzyszen ia  notarju szów  p ostan ow iła , tegoroczn y  
zjazd  notarjnszów  zw o ła ć  do W iednia , na dzień  6. 
w rześn ia .

Kursa faohowe dla kobiet. Od kilku dni baw i w 
K rakow ie p. M ieezysław  S k rzyń sk i, dyrektor szk o ­
ły  w yd zia łow ej żeń sk iej ze  L w o w a , w ysłan y  przez  
R adę szkolną  okręgow ą, aby zw ie d z ił krakow skie  
kursa fachow e robót kobiecych przy szk o le  w yd zia ­
łow ej żeń sk iej, je s t  bow iem  zam iar u tw orzen ia  t a ­
k ich  sam ych kursów przy lw ow sk iej szkole w yd zia ­
łow ej żeń sk iej. P . Sk rzyń sk i byw a codzien  obecny  
przy nauce, zb iera  w zory  i m aterja ły , byw a ró­
w nież na zw yk łych  w ykładach . P rzed  trzem a ty g o ­
dniam i z g ło s iła  się  ta k że  tarnow ska R ada szkolna  
m iejscow a do dyrekcji krakow sk. szn o ły  w ydzia łow ej 
z żądaniem  w sk azów ek  dla z a ło że n ia  kursów  robót 
kobiecych, a p. B a n a szk iew iczo w a  zw ied za ła  w tym  
celu tam tejsze  kursa i zab ra ia  lic zn e  w zory i m a­
ter ja ły  ze  sobą do Tarnowa.

Bankructwa. Z G zerniow ieo donoszą, że  kom i- 
sjonera Salom ona M andla, ja k o też  knpców L u- 
tw aka i J o le sa  po ogłoszon ej p rzez  nich  n ie w y p ła ­
ca ln ości aresztow an o. Mandl w y k a za ł passyw ów  o- 
koło 8 0 .0 0 0  z łr . A resz to w a n ie  jego  w yw oła ło  w 
sferach  przem ysłow ych  w ielką  panikę.

Fundatorom stypendjów. Jak k o lw iek  praw dą je s t, 
że dobroczynnych nczynków  nie sp ełn ia  się dla roz­
g łosu , jeno  dla uczynku sam ego, to praw dę tę s to ­
sow ać n ależy  jed yn ie  do osoby, dobry uczynek  sp e ł-  
niająaej. K orzysta jący  zaś z dobrodziejstw a, ma o- 
bow iązek w d zięczn ości. J eg o  rzeczą  być powinno 
dać ro zg ło s tym  czynom  szlachetnym . D la te g o  też  
sp o łeczn ość  c zc i pam ięć bohaterów , fundatorów  i 
w sze lk ich  pracow ników  dla dobra ogółu  pom nikam i: 
posągiem , nazw ą nlicy lub zak ładu , bądź też  w y ­
daw nictw em  jak iem .

W iadom o w szystk im  jak  lic zn e  są u nas fu n ­
dacje stypendyjne, le c z  m ało komu wiadom ein je s t  
kim byli ow i leg a ta r ju sze , ow i przodkow ie nasi, 
zap ob ieg liw i i o szczęd n i, p rzejęci m iłością  b liźn ie ­
go, gorąco kochający o jczyzn ę, w spom agający u czą ­
cą się m łodzież, by w y sz ła  na u żyteczn ych  dla 
kraju ob yw ate li! A  najm niej o sw oich  dobrodzie­
ja ch  w ied zą  ci w łaśn ie , k tórzy  bezpośrednio z 
dobrodziejstw a korzysta ją , t. j. m łod zież pob iera­
ją ca  stypendja.

N asuw a się tu  jednak  m im ow oli pytan ie, sk ąd ­
że  m łod zież pobierająca stypendja, ma znać bio- 
grafję  sw oich dobrodziejów ? J a k  pow ziąć dla nich  
w d zięczność, skoro stypendja w yp łaca  kasa  rząd o­
w a, w ydzia łu  krajow ego, lnb m iejska?  J a k  p rze­
ją ć  się czc ią  dla p rzesz ło śc i, skoro się n ie  w ie 
kiedy to, lub owo stypendjum  było fundow ane, tu ­
d z ież  przy jak ich  sp o łeczn ych  w arunkach i w ja ­
k iej p o litycznej epoce? B ardzo pożądanem , zdaje  
się  być przeto , w ydan ie treśc iw e  k sią żk i o stypen- 
djach krajow ych z biografią fnndatorów  i h istory ­
czno-społecznym  poglądem  na epoki fundacyj.

U rzeczy w istn ien ie  tego  projektu ośm ielam  się 
poddać pod św ia tłą  rozw agą  „K oła  n a u czy e ie li szk ó ł 
w yższych " .

J eże lib y  sto w a rzy szen ie  ta k  pow ażne, św ia tłe  
i  p rzejęte  duchem obyw atelsk im , dało aprobatę 
sw oją projektow i n in iejszem u , w takim  ra z ie  zn a j­

d zie  się  zapew ne i nak ładca ufny w  to, że  przy­
ło ży  rękę do rzeczy  u ży teczn ej. S...

Członkowie honorowi. R osy jsk ie  cesarsk ie  To­
w arzystw o  h istor ii i archeologji na ostatn iem  sw o- 
jem  posied zen iu  zap rosiło  m iędzy innem i na cz ło n ­
ków  honorow ych Izydora S za ra n iew icza  i T adeusza  
"W ojciechowskiego, profesorów  u n iw ersytetn  lw ow ­
sk iego , M ichała B ob rzyń sk iego  i S ta n iś ła w a  S m ol­
kę, profesorów  un iw ersytetn  k rak ow sk iego , oraz  
profesora u n iw ersytetu  w arszaw sk iego , A dolfa  P a -  
w iń sk iego .

Aresztowano: J ó ze fa  O pielą na w ezw an ie kupca  
p. Ł .; gdyż ofiarow ał tem nż do kupienia ćw ierć  
koniczyny w artości 10 z łr ., w zględem  której z ezn a ł 
następ n ie , że  skradł ją  jak iem uś chłopu z wozu; 
Jan a  W ito szy ń sk ieg o  za  k rad zież k apelu sza , P io tra  
D en d eresa  i M ichała K u lczyck iego  za  k radzież su r ­
duta ze  sklepu Saji W o lk e n ; D om inika K a z łu ck ie -  
go przy k rad zieży  b eczk i piw a ze  sien i restauracji 
pod 1. 6 u lica  K am ińsk iego; F edka M irohaczkę ze  
skrad zioną słon in ą , którą w yciągn ą ł ja k ie jś  chłopce  
z kobiałk i; K arola  H ajdę za oszustw o.

Złożono w polio ji; kocyk w ełn ian y  k o lo iow y, 
w ierzch n i czarny su r d u t, b ie lizn ę  zn aczoną S. W., 
dw ie pary m ęzkich sz ty fle tó w  i dw ie pary la k iero ­
w anych m ęzkich bucików', w szystk o  rzem ykam i opa­
sane, k tóre to  rzeczy  zo sta ły  komuś skradzione  
w czoraj w ieczór z jak iegoś w ozu na placu bernar­
dyńskim . Ś cigan y  spraw ca tej kradzieży , odrzneiw - 
szy  ten  tłom oczek , u szed ł.

Znaleziono zastaw n ą  kartkę w ydaną 20 lu tego  
b. r. do 1. 65571  przez tu te jszy  Z a k ła d  za sta w n i­
czy  i kredytow y na srebrny zeg a r e k  za 5 z łr . 50  
zastaw ion y; ta kartk a  je s t  p io lągow an ą  do 20go  
k w ietn ia  b. r.

Zbłąkana dziewozynka trzyletnia ubrana w n ie­
b iesk iej kratkow anej spódniczce i  czerw onym  fa r ­
tu szk u  znajduje się  na opiece kom isarjatu  śród­
m ieścia

Samobójstwo. W  koszarach  obrony krajow ej na 
P iasku  w K rakow ie odebrał sobie w czoraj rano 
w ystrza łem  z karabinn ży c ie  rekrut G oth elf iz r a ­
e lita  ze  Z łoczow a .

Sprawy sądowe. U rzędnik  banku p. K arol D ą ­
brow ski, który je s t  zarazem  członkiem  T ow arzy­
stw a oenrony zw ierzą t przechodząc w W iedniu  
ulicą , zob aczy ł w ózek rakarza i stojących  przy nim  
dwóch pachołków' z druciauem i pętlicam i.

P an D ąbrow ski zb liży ł 3ię do stojącego w  po­
bliżu policjanta  i tonem  nader grzecznym  za p y ta ł, 
czy  wolno psy łapać na druciane p ętlice . P o liejan t  
rów nie g rzeczn ie  odpow iedział, iż sam dokładnie  
nie zna odnośnego przep isu . S ły szą cy  jednak tę  
rozm ow ę parobek rakarsk i krzykn ął surowo na p a ­
na D  , jakim  praw em  śm ie m ięszać  się w urzędo­
w e czynności rakarza.

"Wkrótce otrzym ał p. D . zaw ezw an ie  do sądu, 
g d zie  m ia ł się tłóm aczyć z zarzutu  p rzeszk odzen ia  
urzędow ym  czynościom . S ęd zia  w ychodząc z z a p a ­
tryw an ia , iż  gdy p. D . p rzem aw iał, rauarz s ta ł spo­
kojnie przy w ózkn, a zatem  o czynność, urzędow ej 
i przeszk ad zan iu  w niej m owy byc nie m oże, u w ol­
n ił oskarżonego. F unkcjonarjusz prokuratorji w n iósł 
rekurs przeciw ko tem u w yrokow i, w skutek  czeg o  
odbyła się onegdaj w  W iedniu  rozpraw a ap elacyj­
na, przy której p, D ąb row sk iego  uwolniono od 
w iny.

Nowy-Sąoz. W  dniu 30  marca w ybuchł ogień  
w  Chełm cu pod N ow ym -Sączem  i poch łonął 18 z a ­
budowań w łościań sk ich . Z aś w  dniu 14 b. m. spa­
li ł  się  w N ow ym -Sączu  m łyn am erykańsk i z z a ­
pasem  zboża i m ąki. S tra ty  w obu w ypadkach  
zn aczn e , a powodem jak  się zdaje, tu i tam  n ie ­
ostrożność. D o z lok a lizow an ia  ogn ia  p rzyczyn iła  sie  
g łów n ie  tu te jsza  straż  ogn iow a o c h o tn ic z a , co jej  
za tern w ięk szą  poczytać n a leży  za słu g ę , że  w obu 
w ypadkach groźuem  było n ieb ezp ieczeń stw o , a to  
w Chełracn g łów n ie  dla zabudow ań dw orskich, w 
N ow ym -S ączu  za ś dla ca łeg o  przedm ieścia  i k ilku  
innych w pobliżu leżących  m łynów . W  rek w izytach  
i ubiorach straż  doznała znacznej szkody, a tak że  
kilku ludzi doznało nszkodzeń  na c ie le . Z anw ażono  
w obc wypadkach zupełne u chylen ie  się z a ło g i  
w ojskow ej od ndzia łn  w ratunku, co w yw oła ło  po­
w szech n e zd ziw ien ie , gdyż poprzednicy te ra źn ie j­
szeg o  kom endanta przy każdym  pożarze sta w ili się 
osob iście z licznym  pogotow iem , które stra ży  ogn io ­
w ej przy gaszen iu  pożaru było za w sze  w ie lce  po- 
mocnem .

Majątek Żremee w p ow iecie  średzkim , (Poznań) 
w pobliżu cukrow ni, m ający obszaru 2500  m órg p rze­
w ażn ie  pszennej i  buraczanej ziem i, nabyła od
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■padkobierców po ś . p. W łod zim ierzu  W oln iew iczn , 
pani hrabina W ład ysław ow a Z am ojsk a  p łaeąc po 
9 6  ta l. za m orgę.

Śmiertelność we Lwowie. W  15tym  tygodniu  
b. r. tj. od 6go  do 12 b. m. zm arło w m ieście  na- 
szem  ogółem  83  osób, zatem  o 6 w ięcej a n iż e li w 
poprzednim  tygodniu . N ajw ięk sza  śm ierte ln ość  pa­
n ow ała  w chorobach gru źlicy  (27) i zap a len ia  p rze­
w odów  oddechow ych (3). M iędzy zm arłym i były 4 
osoDy n ie tu te jsz e .

Z  Kołomyi donoszą do Lila, że  tam  tem i dn ia­
mi podczas m usztry kapral za b ił rekruta.

W  Podhoroaoh dnia 13 b. m. po n abożeństw ie  
okradł skarbonę kościelną  Jan  B ie lsk i, gospodarz  
i  k uśn ierz tam tejszy , ale go n a tych m iast sch w y­
ta n o .

Sprawa pomyłek sądowych w ejdzie  z nowu, jak  
donosi K u r . poz., na porządek dzienny. Sad pow ia­
tow y  w  M iędzyrzeczu  w W . K s. P oznańsk iem  sk a ­
z a ł w r. 1876 -ym  na śm ierć ap tek arza  S . za  otru­
c ie  żony a rszen ik itm . W  drodze ła sk i kara za m ie­
nioną zo sta ła  na dożyw otn ie  w ięz ien ie , w  którem
S . od sied zia ł już la t  8 . W yrok zapad! na za sa d zie  
opinji chem ika, dra Sonnenscheina, który w e w n ę­
trzn ośc iach  zm arłej z n a la z ł arszeu ik , pomimo uro­
czystych  zapew nień  oskarżonego, iż  je s t  niew innym  
i  pomimo ośw iad czen ia  lek arzy , że  choroba, na 
którą zm arła  żona ap tekarza  n ie p rzed sta w ia ła  
w cale sym ptom atów  otrucia ... O becnie zebrano do­
wody, iż  w  odczynnikach, których dr. Sonnenachein, 
już zm arły , używ ał do an a lizy  w n ętrzn ości, zn a j­
dow ał się arszen ik , n ic w ięc dziw nego , że  chem ik  
m ógł sąd zie , iż  z n a la z ł go we w nętrzn ościach . L e ­
k arze i  praw nicy b a idzo  za in tereso w a li się tą  spra­
w ą i zap ew ne rozpoczętym  zostan ie  proces reh a ­
b ilitacy jn y  sk azanego , który w razie  zw oln ien ia  nie 
otrzym a żadnego zad ośćuczyn ien ia  za poniesioną  
ruinę m ajątkow ą, za  stratę ośm iu la t życia , za  
przebyte cierp ien ia  m oralne... Spraw a ta  m im ow ol­
n ie  przypom ina zdanie s ław n ego  chem ika francu­
sk iego , dra R asp aila , który w spraw ie pew nego o- 
skarżonego o otrucie arszen ik iem  za w o ła ł, iż  g o ­
tów  je s t  odkryć arszen ik  w szęd z ie , n aw et w  k r z e ­
ś le , na którem sied z i prezes sądu...

Słonim, 16. k w ietn ia . W czoraj odstaw iono do 
Słonim a ujętych  w  W iln ie  dwóch uczestn ik ów  na­
padu w m iesiącu  lutym  na folw ark P au tew o. Są  
nim i n iejak i Sznurków  i znany rozbójnik K o łp a ­
ków . Z  powodu m asy żądań, n ad esłanych  do na­
czeln ik a  pow iatu z innych gubernij, gd zie  m iały
m iejsca podobne napady, ujętych  odtotografow ano  
w  celu  rozesłan ia  ich  portretów .

T  yflis, 16. k w ietn ia . D z iś  przed og łoszen iem  
rezo lucji sądu procesującym  się stronom , tj. księciu  
B a g ra tia n o w i M uclirańskiem u i księciu  Sum batow o- 
w i, ten o sta tn i na k orytarzu  sądow ym  dał k ilk a  
w y strza łó w  z rew olw eru  do B agration a; szczęśc iem , 
że kule były  nader m ałe i  rany ks. B agra tion a  nie 
są  n iebezp ieczne.

Stracenie H ugona Schenka i K arola  S ch losarka  
nastąp i we środę dnia 23  k w ietn ia  w dziedzińcu  
w ied eń sk iego  sądu karnego.

Kosztowny obraz. N iedaw no odbyła się w B a -  
den licy ta c ja  d z ie ł sztu k i, p ozosta łych  po śm ierci 
ja k ieg o ś  w ysok iego  w ojskow ogo. P om iędzy o b raza ­
mi podobał się ja k iś  portret pew nej bogatej dam ie. 
M ąż chcąc jej zrobić n iespodziankę, w y s ia ł a jeuta  
na licy ta cję  i k a z a ł mu nabyć za jak ą  bądź cenę, 
T aką sam ą jednak  n iespodziankę ch c ia ł jej u czy ­
n ić ojciec i przy licy ta c ji obaj ajeuci p rzesad za li 
się  w  ofiarach n iew ied ząc, że  d zia ła ją  dla jednego  
celu . P om yłka w yjaśn iła  się  dopiero po zakupieniu  
obrazu przez jednego z ajsn tów  za  bajeczną sumę, 
a nabyw cy m usieli śm iać się z n ieu sp raw ied liw io ­
nej w a lk i kupna obrazu.

Jenerał Bismarck w Szozebrzeszynie. P . J . D e t-  
m arski w ykazuje w Gazecie Lubelskiej, iż  rodzina  
B ism arcków  za m ieszk iw a ła  w k ró lestw ie  polskiem  
je sz c z e  w roku 1 7 3 6 , a przynajm niej jeden z nich  
b y ł w w ojsku rosyjsk iem .

W  daw nych ak tach  S zczeb rzeszy n a , w tece  3, 
fascyk u le  7 0 0 , znajduje się następu jący  zap is :

„My niżej na podpisie w yrażen i, zezn ajem y tu  
n aszą  inskrypcją  i ob ligacją: iż  za c ią g n ęliśm y  d łu ­
gu pew nego, is to tn eg o  i realnego , na w ielk ą  i p il­
ną potrzebę m iejską zaciągn ion ego , to je s t  na te ­
raźn iejszy  prow iant m osk iew sk i, dla jw . im ci pana 
jen era ła  B ism arcka za  m iesięcy  dwa, lu ty  i m arzec  
17 3 6  roku, u starozakonnego  L ejb nsia  M endlow icza  
arendarza szezeb rzesk ieg o  tynfów  dw ieście  i groszy  
dw ad zieśc ia  cztery , od któryeh pow inniśm y dać 
zło tych  ośrn, które obligujem y się p unktualn ie  od­
dać za n ied z ie l d w ie , bez uchyby, a to pod wolną

egzek u cją  na nas s k a r b o w ą P i s m o  to  nosi datę  
dnia 16 iu teg o  roku 1 7 3 6 .

Irlandzkie dynamitowe sprzysiężenie Z  Londynu  
donoszą, że  nowe dynam itow e sp rzy siężen ie , które  
p rzez  u w ięzien ie  D a le y ’a odkryto, je s t  bardzo roz­
ga łęz io n e . G ospodarz D a ley a  w  B irm ingham ie, J a ­
m es E gan , k tórego rów nież u w ięziono , zdaje się , 
że w ied z ia ł o całym  spisku, a ze  zn a lez ion ych  ko­
resp on d en cji w nioskują, iż  w  jeg o  domu, lub p rzy ­
legającym  ogrodzie ukryte być m uszą zn aczn e z a ­
pasy dynam itu i m achiny p iek ie ln e . W  sobotę przy  
aresztow an o  w B irm ingham ie trzec ieg o  je sz c z e  
m ężczyzn ę, który gw a łtem  ch c ia ł sobie utorow ać  
w ejśc ie  do domu EgJ.ua. J e s t  on sierżan tem  w kor­
pusie ochotników  i stosunkam i sw em i z Ir lan d czy ­
kam i ju ż  od daw ua zw raca ł na sieb ie  uw agę.

O „niepokonanych" donoszą do Timesu, że  
P aryż s ta ł się od pew nego czasu  m iejscem  sch a d z­
k i dla irland zk ich  i am erykańsk ich  dynam ilardów . 
Tutaj uk ładają oni p lany w celu  zn iszczen ia  gm achów  
publicznych i w ydają w yroki śm ierci na n ien aw i­
stne osoby. Sposób, w ja k i dynam it dostaje się  do 
A n glji, je s t  ty lko n iew ielu  w tajem niczonym  znauy. 
Skrajni Ir lan d zcy  rew olucjon iści, w idząc, że  tow a­
r zy sze  ieh am erykańscy uie są  dosyć zdecydow ani, 
za w ią za li śc iś le jsz e  kółko, które postaw iło  sobie za  
zadanie w ym ordow anie an g ie lsk ich  urzędników . 
Ś c iś le jsze  kółko w ydało już w yroki śm ierci na F or­
stera , C avendisclia  i B urkego . C złonkow ie sto w a ­
rzy szen ia  p rzysięga ją  ślepe p osłu szeń stw o  ro zk a ­
zom sta rszy ch  sw oich tow arzyszy .

Honorarjum dis obrońcy. W  tea trze  D ew sbu r- 
skitn s ied z ia ło  obok sieb ie  w  fo te lach  dwóch e le ­
ganck ich  panów, k tórzy  jakkolw iek  p ierw szy  raz w  
życiu  się w idzieli, za w ią za li ożyw ioną pogadankę 
o sz tu ce  p rzed staw ian ej. P o p rzed staw ien iu  jed en  
z nich  sp o strzeg ł, iż mu zg in ą ł kosztow ny z ło ty  
z eg a rek . W  tej ch w ili p ow zią ł podejrzen ie na sw e ­
go sąsiad a . "Wypytał się słu żb y  tea tra ln ej kto on 
je s t , gd zie  m ieszka  itd. i n azaju trz w n iósł o sk a rże ­
nie do sądu. Z  n iesk oń czen ie  w ielkiera oburzeniem  
d ow ied zia ł się  o calem  podejrzeniu gość  tea tra ln y  
N r. 2. W ezw au y  jed u ak  sądow nie m usiał stan ąć i 
bronić s ię , a w ła śc iw ie  obronę p ow ierzyć adw oka­
tow i, który św ietnem  i szezerem  przem ów ieniem  
w y w a lczy ł w yrok n n iew iuniający jeg o  k lieu ta . J a ­
k ież  było jego  zd ziw ien ie , gdy nazaju trz  o trzym ał 
pocztą  pakiecik  i b ile t tej osnow y: „ P a n ie ! Jak o
słaby dowód mej w dzięczn ości za  pańską św ietu ą  
obronę, posyłam  pauu w za łą czeu iu  skrad ziony  
p rzezem uie zeg a rek . Oby du igie la ta  panu s łu ży ł, 
a każda przezeń  w sk azan a  god zina , sprow adziła  
tak w d zięczn ego , jak  ja  k lien ta .

Idee fixe wynalazcy, Z życ ia  uiedaw uo zm a r łe ­
go chem ika D um asa , podają dzienn ik i irancusk ie  
następującą h istoryjk ę. P ew n ego  dnia p rzy sz ła  do 
chem ika p łacząca  kobieta i u sk arżała  się przed  nim  
na sw oje zm artw ien ia  prosząc o poradę i pomoc. 
Mąż jej m alarz porzu cił zw y k łe  sw oje za jęcie , a z 
całym  zapałem  oddał się reprodukow aniu obrazów  
na g ładk ich  p łytach  m iedzianyeli. C złow iek  ten  n ie ­
daw no je sz c z e  rozsądny sp rzed aw ał ca łe  sw oje m ie­
n ie, aby nabyw ać aparata  i ja k ieś  chem iczne sub ­
stan cje . D u m as w y słu ch a ł tych sk arg  n iec ierp liw ie , 
odpow ied zia ł jed uak , że  na la z ie  n ie w ie, czy  po­
radzić  zdoła  tem n złem u, W krótce udał się do m ie­
szk an ia  m alarza , którego rzeczy w iśc ie  z a s ta ł nad 
preperatam i chem icznem i. W y słu ch a w szy  jeg o  ob­
ja śn ień , p ozostaw ił D um as m a la izow i sw oją sak iew ­
kę ua d a lsze  badania, a w krotce D agu erre  w yna- 
a z ł sposób, który rew olucję zrob ił w sz tu ce  por­
tretow an ia .

Na Korsyoe za sz e d ł w ypadek, który w  P aryżu  
w yw arł w ie lk ie  w rażen ie. R zecz  się  m ia ła  tak :

W  m iesiącu  lipeu z. r. z a ło ż y ł K orsykanin , 
nazw isk iem  S a in t-E lm e, w  A jacc io  organ n iep rze­
jed nanych  pod tytu łem  „S am pieio" . P o lityk a  tego  
organu była  n ieraz bardzo gw a łtow n ą  i w ystęp o ­
w ała  g łów n ie  p rzec iw  gam betystow sk iem u posłow i 
P erald i, m erow i w A jaccio . Skutkiem  teg o  S a in t-  
E lm e napadnięty z o s ta ł pew nego w ieczora na ulicy  
p rzez  kilku ludzi i ubity porządnie. S a in t-E lm e  
w n iósł skutkiem  tego  skargę, le cz  takow ej nie u- 
w zględniono. U dał się przeto osob iście do p refek ­
tury, le cz  i tam  odprawiouo go z k w itk iem . W  
kilka dni później zob aczyw szy  p refek ta  i  jeg o  je -  
neraln ego  sek retarza  sied zących  przed k aw iarn ią , 
zb liży ł się  do nich 1 p rosił ich  g rzeczn ie  o w y tłu ­
m aczen ie  mu ta k ieg o  z nim postępow ania. N ie  o- 
trzym ał jed n ak  żadnej odpow iedzi i un iesiony g n ie ­
w em  z e lż y ł ich  w sposób dotkliw y. W ła śc ic ie l ka­
w iarn i w raz z trzem a kelneram i oraz jak im ś czw ar­
tym  n ieznanym  m ężczyzn ą , który był uzbrojony

w  że lazn ą  sz tab ę , przypadli na to i z a c z ę li bic w  
stra sz liw y  sposób d zien n ik arza . N iebaw em  z ja w iła  
się  policja i  zam iast aresztow ać  keln erów  i owo  
indyw iduum  z że la zn ą  sztab ą , p rzearesztow a ła  zb i­
teg o  i pokrw aw ionego S a in t-E lm a. Z am knięto  go  
w w ięzien iu  i po 35  dniach staw iono przed sąd  
policyjny za zn iew agę  p refek ta . Sąd sk a za ł S a in t-  
E lm a na p ięć m iesięcy  w ięzien ia , poniew aż jed n a k ­
że  sk azan y  ap elow ał natychm iast, w ięc p o zo sta ­
w iono go na w olnej stop ie .

W  p ierw szych  dniach m iesiąca  sty czn ia  napa­
dło znow u na S a in t-E im a czterech  lu d zi w pobliżu  
prefektury i tak  go zb ili, że  sądząc, iż  um rze na  
ulicy, p ozostaw ili go tam . W  A jacc io  ro zesz ła  się  
też  zaraz  p og łosk a , że ow i czterej n ap astn icy  n ie  
byli zw yk łym i bandytam i, le cz  po prostu po licy j­
nym i agentam i, przebranym i po cyw ilnem u. Gd te ­
go czasu  S a in t-E lm e zan iem ógł ciężko i gdy w  
dniu 2. k w ietn ia  to czy ta  się  jeg o  spraw a przed  
sądem  apelacyjnym  w B a stia , który go sk a za ł na 
4 0  dni w ięzien ia ; m usiano go w n ieść  do sa li sądo­
wej na fo te lu , n ie m ógł praw ie oddychać i odpo­
w iadać na staw ian e  mu pytan ia . W  sześć  dni pó­
źn iej um arł, a opinia pub liczn a  żąda obecnie uka­
ran ia  jego  m orderców, których n azw isk a  znane są  
w szystk im .

Gdzie nas niema? W  drodze urzędow ej nade­
sz ła  w ieść  o śm ierci dwóch P olaków , będących w  
arm ji francusk iej nr placu boju w  T oukiuie. Jed en  
z p o leg łych , K saw ery  P op ław sk i, był kapitanem . 
P och od ził on, ja k  się  z p ozosta łych  papierów  p rze­
konano, z osady P ią te k  i em igrow ał z kraju w  r. 
1869 -ym . D ru g i s ierżan t, M ichał W agner, był n ie ­
gd yś sta łym  m ieszk ańcem  W arszaw y  i w y szed ł 
ztam tąd  przed 2 0 -tu  la ty ...

fsatr, literatura i ssłuka.
Pożyteczne wydawniotwo. R edak cja  „In żyn ierji 

i B udow nictw a"  w W arszaw ie , która, jak  w iaaom c, 
d ołącza  do każd ego  numeru popularny „D od atek  
dla ś lu sa rzy  i m echaników ", zam ierza  w ydać s z e ­
reg  d z iesięc iogroszow ych  k sią żeczek , w celu  u la  
tw ieu ia  rzem ieśln ikom  nabycia  potrzebnych im w ia­
dom ości.

T reść k s ią żeczek  b ęd zie  t a k a :
1) C ztery  d z ia ła n ia  ułam kam i zw yezajn em i 

i  d z iesiętu em i, oraz z nauką o procentach.
2) O p otęgach  i p ierw iastK ach.
3) O proporcjach, regu le  trzech  etc .
4) E lem en tarn e w iadom ości z arytm etyk i.
5) N ajw ażn iejsze  w iadom ości z fizyki i
6) O gólne w iadom ości o chem ji i m ineralogji.
N ie  potrzebujem y dodaw ać, ż e  u siłow an ie  k rze ­

w ien ia  m iędzy rzem ieśln ik am i tak  pożyteczn ych  
w iadom ości za słu gu je  ze w szech  m iar na poparcie  
i na u znanie.

Wiadomości polityczne.
Lwów 19 kwietnia. W sprawie „reformacji" 

jezuickiej klasztorów bazyliańskich odbędzie się 
w niedzielę d. 4 m aja br. wiec Rusie ów lwow­
skich w wielkiej sali Narodnego Domu.

Jak iś  Stańczyk delegacyjny narzeka  w dzi­
siejszy Czasie, że dzienniki krajowe o spraw ach  
traktow anych w Kole polskiem, pomieszczają li­
sty od „p ła tnych  korespondentów, ludzi na  n is ­
kim po większej części stopniu wykształcenia 
politycznego stojących, którzy prowadząc kaw iar­
n iane  egzystencje, czerpią w fusach swoje n a ­
tchnienia , skąd wynika upodobanie do m ętnych 
źródeł, do skandalu pod pozorem katońskiej s t ra ­
ży interesów krajowych, plotkarstwo brukowe 
itd." P isa ł  to widocznie ta jny radca delegacyjny 
lub kandydat na  tajnego radcę, którego razi j a ­
wność i jasność. Korespondenci pism krajowych 
czerpią swoje informacje od nikogc innego, ja k  
tylko od samych członków Koła, przychodzących 
zwykle po posiedzeniach do kawiarni. Z resz tą  
był sposób zapobieżenia złym informacjom: urzę­
dowe ogłoszania rozpraw Koła. Na żądanie dzien­
n ikars tw a czyniono to naw et w r. 1880, ale tak  
późno i urywkowo, że n ik t nie mógł być ze sp ra ­
wozdań tych mądrym. W krótce też usta ły  one 
zupełnie, a ponieważ publiczność się in te resu je  
sprawami, przeto muszą teraz zaspokajać tę po­
trzebę korespondencji i będą to czynić, choćby 
ta jn i  radcy Koła miel; popękać ze złości.



KURJER LWOWSKL

W iedeń, dnia 19 kwietnia. Z koleją Czernio- 
wieeką rozpoczęły się rokowania względem je j  in- 
kameraeji.  R um unja  gotowa je s t  nabyć n a  w ła­
sność  państwową linie tej kolei, leżące na tery- 
torjum  ium uńskiem .

Zawarcie trak ta tu  handlowego pomiędzy Au- 
s t r ją  i Rum unią opóźniło się wskutek różnic pe­
w nych  co clo taryfy, wskutek których poseł au- 
strjacki m usiał się udać po now-e instrukcje  do 
W iednia  i Pesztu.

Na zebraniu wędrownem stow. romiczego 
Salzburskiego w Seekirchen mówił L ienbacher  o 
czynnościach założonego przez niego w Izbie de­
putowanych klubu agrarnego  a dalej opowiadał, 
że rząd wypracował ustawę o dziedzictwie ojco­
wizny, na mocy której włościanin zapisując grunt 
swój do księgi gruntowej, może go utrzymać w 
■całości dla potomków, bo g run t  taki staje się n ie ­
podzielny i do pewnej sumy tylko być może za ­
dłużony.

W edług Pester L loyda  wysłał rząd austrjacki 
i niemiecki identyczną notę do reprezentantów  
swych w Kairze, w której upominają się o wy­
nagrodzenie  poszkodowanych w Aleksandrji. Rząd 
francuski i włoski dawniej już wysłał notę podo­
bną  do rządu egipskiego,

Celem zapobieżenia brakowi lekarzy woj­
skowych, postanoY ił depar tam ent san ita rny  w 
ministerstwie wojny wnieść do legacyj projekt 
ponownego otwarcia Josephinum  w W iedniu i 
podwyższenia płac lekarzy wojskowych.

W  zasadzie car p ragnie  zjechać się z cesa­
rzem  austrjackim i niemieckim, ale jeszcze nie 
m a w tym względzie żadnego nam acalnego  faktu.

Budapeszt 19. kwiet. Z nany z Tisza-Eszlarskiego 
procesu sędzia śledczy Józef  Bary występuje w 
Tiszalók jako kandydat antysemicki do p a r la ­
m entu .

Paryż 18 kwietnia. P rezyden t Grevy po przy­
jęciu am basadora  rosyjskiego M ohrenheim a uda 
się w zwykłe swoje wiejskie ustronie.

Wszyscy robotnicy w Anzin powrócili zno­
wu do pracy.

R eprezentanci Austrji  i F ranc ji  podpisali 
odnowienie trak ta tu  żeglugowego z roku 1866 
n a  dalszych sześć lat.

Berlin 18 kwietnia. W  wiecu stronnic tw a na- 
rodowo-liberalnego wezmą udział wszystkie zn a ­
komitości partji. Bennigsen  i Miąuel przyjęli r e ­
feraty.

Urzędowy dziennik wojskowy ogłasza przy­
jęcie dymisji księcia Paw ła  M eklemburgskiego, 
pułkownika w wojsku niemieckiem, który ożeni­
wszy się z księżniczką W ind ischgra tz ,  p rzeszed ł  
obecnie na  katolicyzm.

Poznań 17. kwietnia. Sprawa rezygnacji k a r ­
dynała  Ledóchowskiego dotąd nie wyjaśniona. 
Zanotować tylko należy wiadomości, jakie  w tej 
mierze przynoszą najświeższe dzienniki. I  t a k : 
M onitcur de Ronie p isze: „W iadomość o rezy­
gnacji kardynała  Ledóchowskiego i o przyjęciu 
takowej przez Ojca św. je s t  w części przed­
wczesną".

K u rje r  Poznański obstaje przy swojem za­
przeczeniu, dodając atoli, że „nominacja ks. Le- 
dóehowskiego na prefekta sekre tarja tu  memorja- 
łów i na kam erlinga  św. Kolegium, zdaje się 
utwierdzać o b a w ę , '  że kiedyś Jego  Em inencja  
uczuje się zniewolonym ustąpić ze stolicy św. 
Wojciecha, a Ojciec św. rezygnację tę przyjąć.11

G erm ania  ze sprostowania Schl. Tolks Ztg. 
k tóreśmy wczoraj p rzy toczyli , ze słów M onitcur  
de Ronie, tudzież z tej okoliczności, iż jej wiaro- 
godny dobrze poinformowany korespondent, cho­
ciaż niezawodnie znane mu je s t  oświadczenie 
M onitcur de Ronie, nie przesłał  jeszcze dotąd 
żadnych dalszych wyjaśnień, wnosi, że kardynał 
Ledóchowski podał zapewne swą rezygnację, ale 
Papież jej do tej pory nie przyjął. N ordd . A llg . 
Ztg. zaś zestawiwszy obok siebie twierdzenia i 
zaprzeczenia co do rezygnacji kardynała, p o w iad a : 
die  Saclte w ird  ahzuwarten sein.

Londyn 18 kwietnia: Osman Digma wydał
proklamację, w której klęski poniesione nazywa 
dopustem bożym i oznajmia prorocze widzenie 
sw:oje, według którego jak Mahomed ma on mieć 
z początku nieszczęście, ale w rezultacie zwycię­
żyć musi.

Położenie Gordona je s t  rozpaczliwe, w b ra ­
ku amunicji bronić się nie może i lada  chwila 
oczekują tu wieści o poddaniu Chartum .

Policja angielska w Ind jad i  skonfiskowała 
mnóstwo proklamacyj Mahdiego do tam tejszych 
muzułmanów.

Gordon donosi pod dniem 4 b. m . : Kupiec, 
k tóry przed 12 dniami z Elobeji wyruszył, opo­
wiada, że Mahdi został dwa razy przez Tege- 
bastyńeów pobitym i doznał srra t dotkliwych, 
tudzież że je s t  tak samo niemal jak  my przez 
powstańców otoczonym. Doniesienie o wpadnię­
ciu Slatin  beja do niewoli, jes t  rayine.

Stambuł 18 kwietnia. W kołach Porty  mówią 
że książę czarnogórski ma zamiar zwołać w 
czerwcu reprezentację  ludu do Cetynii; wiado­
mość ta ze względu na stosunki Czarnogóry nie 
wiele ma za sobą prawdopodobieństwa.

Wczoraj po obiedzie w Jłdiz-kiosku nadał 
su łtan  cesarzewiczowi austrjackiemu wielką w stę ­
gę orderu Osmanie z gwiazdą w brylantach, a 
małżonce jego wielką wstęgę orderu Szefkat w 
b ry lan tach ;  świta cesarzewiczowstwa tożsamo 
otrzymała ordery.

W południe byli cesarzewiczowstwo na  po­
chodzie su łtana  do meczetu na Dołrnabagcze. P o ­
południu przyjmowali u am basadora  austrjackie- 
go, br. Calice, tutejszą kolonję austro-węgierską, 
tudzież ciało dyplomatyczne. Poczem zrobili wy­
cieczkę na  Słodkie wody. Sułtan  ma ofiarować 
w prezencie cesarzewiczonej bogaty naszyjnik 
brylantowy, a cesarzewiczowi szablę w oprawie 
brylantowej.

Petersburg 18 kwietnia. O stensacken m iano­
wany został posłem do Monacbjum i Darm stad tu . 
Friederiks do S tudgartu  i Karlsruhe.

Echo  poświęca oddzielny artyku ł sprawie 
posiadłości rolnej w g u b e rn ia c h : kijowskiej, po­
dolskiej i wołyńskiej, i powiada, że ta  część k ra ­
ju  oddawna już znajdowała się w n ienorm alnych 
warunkach, przeszkadzających jego pokojowemu 
rozwojowi. „Kiedy ostatecznie po roku 1863 wy­
jaśn iło  się, że właściciele ziemscy pochodzenia 
polskiego są niezmiernie dla nas  Rosjan nieza- 
sługującym na zaufanie żywiołem, wprowadzono 
w życie system  zastąpienia  we w ładaniu ziemią 
żywiołu polskiego żywiołem rosyjskim. Ze skon­
fiskowanych polskich majątków potworzono majo­
ra ty  dla rozdania ich Rosjanom, a jednocześnie 
ukazem  z dnia 20 grudnia  roku 1865 postano­
wiono przymusową sprzedaż przez Polaków w ła­
sności nieruchomej. I  cóż z tego wynikło? Oto 
i obywatele ziemscy zarówno Polacy jak  i Rosja­
nie, znaleźli się w Dołożeniu wcale nie do za­
zdrości, a i masie też nie było lepiej. Ażeby 
zachęcić żywioł rosyjski, oddano do dyspozycji 
towarzystwu kredytowemu ziemskiemu pięć mii- 
jonów rubli na  udzielenie pożyczek tylko Rosja­
nom, właścicielom ziemskim południowo-zacho­
dniego kraju. W następstw ie tych sztucznych 
środków rozpoczęło się przechodzenie majątków 
od Polaków do Rosjan i takich majątków do r  
1880 było na sumę do 48 i pół miljonów rubli, 
po przeciętnej cenie od 25 do 30 rs. za dziesia- 
tynę, przyczem większą część tych majątków n a ­
bywano nie za gotowiznę, lecz na  kredyt, dzięki 
najrozmaitszym ulgom. Rzecz na tu ra lna ,  że tacy 
nowokreowani właściciele ziemscy nie posiadali 
kapitału  obrotowego i zmuszeni byli albo całe 
majątki oddawać w dzierżawę albo też szukać no­
wego kredytu. Rozumie się, że zdarzało się jedno 
i drugie, tern więcej, że wzmocnione zaofiaiowa- 
nie wywołało też większe zapotrzebowanie. I  rze­
czywiście obdłużenie rosyjskich majątków docho­
dzi w r. 1880 do 7 i pół miljonów rubli, co wy­
nosi po 19 rs. na  dziesiatynę. Do takiegoż sam e­
go rezulta tu  doszli także i właściciele ziemscy 
pochodzenia polskiego. Ponieważ zostali oni bez 
kredytu, więc na pomoc pospieszyły im banki 
prywatne: w r. 1880 było majątków polskich w
zastawie na sumę przeszło 16.000.000 rs., czyli że 
ziemia była obciążona długiem po 25 rs. na  dzie- 
siasynę. Łatw o pojąć, że przy takiem obdłużeni u 
prowadzenie w m ajątku gospodarstwa nie przy­
nosiło żadnej korzyści i dla tego właściciele 
ziemscy, zarówno Polacy jak  i Rosjanie, spieszyli 
sprzedawać swoje g ru n ta  rozmaitym nabywcom, 
a bywali nimi rozmaici wyzyskiwacze, lub odda­
wać je  w dzierżawę żydom albo takimże samym 
wyzyskiwaczom. To zaś odbiło się juz wprost na 
in te resach  masy ludności, która m usiała  płacić 
za dzierżawę podwyższoną cenę, mając nadto  do 
czynienia z wyzyskiwaczami; występował tu  już  
koniecznie pośrednik dzierżawca całego m ajątku, 
który na tu ra ln ie  także chce coś zyskać. Tali więc 
widzimy, ze wzajemna nieprzyjaźń dwóch pokre­
wnych narodowości doprowadziła kraj do bardzo 
opłakanych rezulta tów i do położenia, z którego 
wyjść trudno bez nadzwyczajnych stra t.  Byłoby 
pożądanem, aby się to stało nauką na  przyszłość

i aby wszelkie usiłowania „szczerych" pub licy ­
stów, rozniecających wzajemną nienawiść nie od­
niosły skutku i padły n a  bezpłodną rolę".

Charków 18 kwietnia W  procesie o naduży­
cia w dostawie sucharów w czasie wojny wscho­
dniej, genera ł  Buschen uzn an y  został winnym 
zaniedbania  obowiązku i dwukrotnego przedłoże­
nia fałszywych i n iedokładnych rachunków  dla  
własnego zysku, były pułkownik Sabo uznany zo ­
s ta ł  winnym zaniedbania w służbie i przekrocze­
nia w urzędowaniu, ty tu larny  radca  Wasilew, zo­
sta ł  uwolniony. Sąd uznał dla obu winnych ł a ­
godzące okoliczności —  B eschena skazał na wy­
dalenie ze s ’użby z zaleceniem zamiany nary n a  
służbową naganę. Sabo na podstawie manifestu  
z 25 maja  1883 r. został od a resz tu  uwolniony.

T e l e g r a m y  „ K e i y e r a  L w o w s k i e g o " .
( J ) Wiedeń 19 kwietnia. Dla uspokojenia sto­

licy państwa, której reprezentacja  chce się do­
m agać otworzenia granicy  rosyjskiej i rumuńskiej 
dla wołów, rząd polecił krajowym dyiekcjom 
skarbu w Galicji i na  Bukowinie, zbadać, ja n a  
ilość wołów znajduje się w ich okręgach na opa­
sie po gorzelniach. W edług  relacyj złożonych przez 
dyrekcje skarbu we Lwowie i Czerniowcach. znaj­
duje się obecnie w gorzelniach Galicji i Bukowi­
ny 48.239 sztuk bydła rzeźnego, przeznaczonego 
stopniowo do zaopatrzenia  Wiednia. W iedeń tedy 
może się obejść bez transpertów  węgierskich.

(J) Wiedeń 19 kwietnia. Frem denhlatt donosi 
pó łu rzędow nie: P a te n t  rozwiązujący sejmy, zo­
stanie wydany prawdopodobnie w pierwszej po­
łowie maja. Większa część sejmów zaś, a mię­
dzy temi i galicyjski rozpocznie sesję dopiero we 
wrześniu.

Budapeszt. 19 kwietnia. M inister Szapary u- 
da ł się dziś do Wiednia, jak  słychać, na  konfe­
rencję w sprawie gorzelnianej.

(J )  Wiedeń, 19 kwietnia. Dziś w południe 
zastrzelił  się tu adwokat Bach, b ra t  byłego mi­
nistra .

Gospodarstwo p r a y s l  i k i s i
W  kwestji mięsnej w yd ał m a g istra t w ied eń sk i 

po d ługich  debatach n iektóre p ostan ow ien ia , doty­
czące  preszbursk iego  targu  bydła, rzeźn ików  w ie ­
deńskich i a g ita c ji przeciw ko w iedeńskiem u ta rg o w i.

Co do p ierw szego  punktu, u zn a ł że w yjed na­
nie zabronienia w yw ozu  chw ilow o n ie  je s t  k on ie­
czn ie  pożądanein, n atom iast u siln ie  n a leży  się s ta ­
rać o o tw arcie  gran icy  rum uńskiej i p ozw o len ie  
rządu na u tw orzen ie gran iczn ych  rzeźn i. D o r z e ­
źników  w iedeńsk ich  rozesłan o  okóln ik , aby się n ie  
udaw ali na ta rg  preszburski le cz  potrzeby sw oje  
na m iejscu  zasp ak aja li i nakoniec postan ow ił M agi­
stra t surowo karać w sze lk ich  w ich rzyc ie li, s ta ra ­
jących  się  zak łócić  spokój na targu  w iedeńskim .

W  Koblernioy K oło  B ia łe j pow staje n iż sza  
szk o ła  roln icza  z dw uletnim  kursem , obliczona na  
3 0  uczn iów . W y d zia ł krajow y o o liczy ł k o szt je j  
utrzym ania  na 9 1 2 0  z łr . roczn ie . W y d zia ł p ow ia­
tow y w B ia łe j ofiarow ał trzy  stypendja dla uczn iów , 
prezes jej K lu ck i jedno, a, pani G abriela z  Ł ąk  
rów nież jedno stypendjum  na p rzec iąg  trzech  la t . 
D la  pozyskania  w ięk szej liczb y  stypendjów  W y ­
d zia ł krajow y udał się z  odezw ą do krakow sk iego  
T ow arzystw a  ro ln iczego , i  do rep rezentacyj pow o­
łanych  w  Ż yw cu, W adow icach, C hrzanow ie, K ra ­
kow ie, M yślen icach , W ie liczce  i B ochni.

Cukrownie w Królestwie. Z w ięk sza jąca  się liczb a  
cukrow ni p ociąga  za  sobą konieczn ość p rzezn a cza ­
nia coraz w ięk szej p rzestrzen i z iem i pod upraw ę  
buraków , i  z tego  powodu W iek  w arszaw sk i czy n i 
następujące u w ag i:

„K orzyści z  upraw y buraków oceniać n a leży  
niety lk o  pod w zględem  bezpośrednich  zysk ów  p ie­
n iężnych , ja k  raczej pod w zględem  w pływ u upraw y  
bnraków na resz tę  płodów  i na ca le  gospodarstw o. 
P u nkt ten  je s t  m ianow icie  nader w ażny dla m a łe­
go gospodarza, który k ilk a  m orgów  pośw ięca  te j  
upraw ie.

Tym sposobem byw a on niejako przym uszony  
do lep szej upraw y z iem i, uczy się  dokładnego ob­
chodzenia  z rolą, racjonalnego je j zg łęb ian ia  i u ży ­
w an ia  sztu czn ych  naw ozów . Z e  sp rzedaży  bnraków  
osiąga  p ew niejszą  korzyść , której n ie  potrzebnje  
szukać na targu  i otrzym uje gotow ą zap ła tę  w ła ­
śn ie  w ten cza s, gdy mu ta  je s t  n ajpotrzeb n iejsza , 
to je s t  z początkiem  zim y. Z apew nia  sobie w y tło -
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k i, wyborną paszę dla bydła, którcjby w inny spo­
sób z trudnością mógł dostać. Uprawa buraków 
staje się teraz niejako koniecznością, gdyż produk­
cja ziarna i le  się opłaca. Gdyby jednakże i tej nie 
było, to korzyści tej uprawy przyczynić się mnBzą 
do jej rozszerzenia. Konieczność staranniejszej i 
troskliwszej uprawy ziemi powoduje większą tejże 
urodzajność, odpowiedniejszy płodozmian i daje 
zwiększające się dochody pieniężne ze wszystkich 
płodow rolniczych Jednomyślnie obecnie przyznają, 
że  następstwo buraków w płodozmianie co 3 lab i  
lata, nietylko nie przyczynia się do zmniejszenia 
sprzętów ziarna co do ilości i jakości, ale że ta ­
kowe są nawet wyzsze niż przed zaprowadzeniem 
uprawy buraków. Gospodarz w następstwie znacznie 
więcej trzymać może bydła i ograniczyć pastwisko 
na łąkaeh, przeprowadzając paszenie w oborze, ma­
jąc odpadki z przerobu bnraków, tę nader pożyw­
ną i łatwo strawną paszę. Wreszcie oddziaływa n- 
prawa bnraków w ogóle na całe gospod-rstwo, po­
nieważ utrzymuje je w nieustannej czynności, da­
jąc nadto zyskowne zajęcie robotnikom“. Zalecamy 
te  uwagi rolnikom galicyjskim, którzy się nie mo­
gą zdobyć na czyn w tym kierunku.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na pnniedziałek 21 Kwietnia 1884.

Obiad droższy. Z u p a .  Buljon po francusku (au 
naturel). F a s z t e c i k i w  cieście fraucuskiem. S z t u k a  
m ięsa. P o l ę d w i c a  duszona w w inie. E n t r e - m e t s .  Ma­
rynata z łososia. J a r z y n y  w czterech gatunkach. Kru- 
żk i cielęce ostnażyć w klarze i niem i ubrać jarzyny. P i e ­
c z y s t e .  Indyk z kompotem morelowym. Tort śm ietan­
k o w i. S e r y .

Obiad tańszy. Z u p a  z krup perłowych rozbijana 
w grzybkowym smaku. K o t l e t y  bite wołowe z cytryną. 
L e g o m i n a .  N aleśniki z serem.

Przyjechali d. 19. kwietnia 1884.
H otel ŻO RZA: R ..k s . Czetwertyński z W ołynia, A . 

A . ks. Lubomirski z Przeworska, W . Górski z Paszyn, J. 
Jaruntow ski z Złanowa, G. Nowotny z M ikołajowiee. O. 
Barber z Podola mosk.

H otel LA N G A ; J. Trzoiński z Koniuch, A. Barber 
z W iednia, A . F elk i z Pragi.

H otel A N G IE L SK I: K. Stupnicki z Buczacza, J. 
Chm ielowski z Ponikwy, W . Traezewski z M eduehy, T. 
B iłou s z Bochni, dr. A. Rybicki z Rrzeszowa, K. Mojse- 
ew icz z M anasterzysk.

H otel K R A K O W SK I: Ks. A: Ostrowski z Brzeżan, 
J. Stockman z Stołpiny. J. Byczkowski z Brzeżan, A. E lgass  

%  Truskawca.

Telegramy targowe z dn. 19 kwietnia.

W ied eń : Pszenica za 100 kilo 10"25— 1—  złr. żyto 
kilo  —  złr. Okowita 30 .25—30.25 z łr. P e s z t : P szenica za 
100  kilo 9 30—9 ’32 z ł.., rzepak 13'50 z ł. Berlin pszenica  
168-00 m., żyto —  m., okowita 46’80 m., olej rzepakowy 
B7‘40—  zł. P aryż: Mąka za 159 kilo 45'40 franków, olej 
zepakowy 68.75 okowita — fr.

Nafta, W iedeń lS g o  kwietnia : 33*25 do 13‘50. Brema: 
7 8 ‘0 do — .— • Ham burg: 7.80 na kw iecień 7’70 n a sier -  
pień-grudzień 8 ‘50. A ntw erpja: na kw iecień 19 '1/* N ew y- 
T o rk : 8 -7/«- F iiadelfja 8 '5/B-

L n ó w ,  12. Kwietnia 1884. (Sprawozdani 
tygodn iow e Izby handlowej i przemysłowej o ce­
n ach  zboża i produktów) Za 100 k ilog ram ów :

P szen ica 9'95— 9'85 złr. :■ Żyto 7-00— 7-45. Ję­
czm ień ^browarny 7'60—8'00 złr. Jęczm ień pastewny  
6 ‘35— 6"70 złr. Owies 6-65— 6"95 złr. Kukurudz* zeszło ­
roczna 6 ’25— 6" 60 złr. Kukurudza nowa 6T 0— 630 złr. 
P roso — •—  złr. Groch do gotowania 8"00— 9‘65 złr. Groch 
pastewny 6 ‘00— 7'50 złr. Soczewica — '—  złr. Fasola  
7-00— 14-00 złr. Bobik — złr.  W yka 5 .50— 6-60 złr. 
K oniczyna 37"00— 50'00 złr. Tymotka — •—  złr. Anyż ros- 
sy jsk i — "—  złr. Anyż p łask i 42-00— 48-00 złr. Kminek 
27"00— 28'00 złr. Rzepak zimowy 13"75— 14’50 złr. R ze­

pak letn i — •----------- •—  złr. Rzepak zimowy — .00-------.00 zł.
Rzepak letn i — ■ ’00 złr. Lnianka 10'50— 11-00. N asienie

ln iane 10‘25— 10"75 złr. N asienie konopne — ■—  złr. Chmiel 
—  złr. Konopie — •—  złr. Len — ■—  złr. W ełna  

— "—  złr. Potaż drzewny — -—  złr. Potaż słom iany  
— •—  złr. M iód — •—  złr. M asło — ■— złr. Łój — •—  
z łr . Nafta zwykła 17-00— 18-00 złr. Nafta salonowa 
2 1 ’00 — 22-00 złr. W osk ziemny —•—  zł. Płótno — •—  zł. 
Skórj s u r o w e z ł r .  Spirytus 10.000 Literpereent, gotowy 
33-20— 33-30 złr.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 19. kwietnia 1884. 

1. Akcje za = siuk<.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 

„ Kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
2. L isty  zastaw ne aa  100 z ł.

Tow. kred. galic. 5 pret. w a. . . .
4

„ 5 „ .  okresowe
» * » *08 41 L

Banku byp. galic. 6 „ w. a. . . .
n » u 5 „ w. a. . . .
n i) » 5 u to pret . .

L isty dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. . .
sn » u u ' n •

8. L isty  d łużne za 100 z ł.
Ogól. roln. kred. zakład d ii Galicji

i Buków. 6 proct., l»s. co 15 lat . .
4. Obłlgl za 100 z ł .  

Indemnizacyjne gal. 5 prc. m. k. . .
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. cm.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

&. Losy.
Miasta K r a k o w a .......................................

„ Stanisław ow a...................................
6 . M onety.

Dukat holendersk i............................... •
Dukat c e sa r s k i..................................... •
N apoleondor............................................
P ó łim p e r ja ł................................................. •
Rubel resyjski s r e b r n y ......................

ii ii papierowy . . . .
100 marek niemieckich . . . .

W iedeń, d. 19. kwietnia 1884. 
(godz. 1 m. 48 po poł.)

Losy a lp e j s k ie .............................................
Akcje węg. tanku kred. na 200 zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 z ł...................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł. 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państw ow ej............................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy j remjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e ......................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y .............................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł. 
Akcje Ban„-verein>i na 100 zł. . . .
Rosyjski ruoel p a p ie r o w y ......................
Losy prenijowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: uciśnione.
W iedeń d. 19. kwietnia 188*. 
(godz. 5 m. 45 wieczorem).

Akcje k ie d y t e w e .......................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p ie r o w a .......................................
L isty hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banku włośoiańsk. 6 proc. .
N a p o le o n d o r y .......................................

Usposobienie: —
B erlin , d. 19 kwietnia 1884.
_ (godz. 5 m 45 po poł.)

Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................
Akcje austr. kredytowe ......................
Akcje kolei Karola Ludwika 
Austijaekie banknoty ............................

płacą żądają

290 50 293 50
183 50 184 75
298 00 303 —
248 — 253 0G

.99 70 too 70
92 50 94 09
99 70 100 70
86 25 87 25

101 on 102 55
98 10 99 10

luu 25 101 25

99 65 100 65
96 75 97 75

101 50 102 50
90 50 91 50

17 00 19 00
22 50 24 50

5 64 3 74
a 66 5 76
9 58 9 68
9 88 9 98
1 54 1 64

1 23 l  25 7,
59 15 59 90

D zisie j­ Z dnia
sze poprz.

66 80 66 80
319 50 320 00
119 80 120 30
109 00 108 75
290 00 ■291 25
142 50 142 50
176 50 174 50
316 80 316 25
184 75 185 25
159 00 159 00
127 80 127 75
100 50 100 50
192 75 193 00
116 00 115 90

22 65 23 50
91 57 91 62

110 00 109 50
1 25 V, 1 24%

116 115 80

321 10 322 10
291 25 292 25

79 90 79 92
101 80 101 50

00 00 OC 00
9 63% 9 62%

210 40 209 60
541 00 543 00
123 75 124 00
168 35 1 168 65

T e a tr hr. Skarbka.

w Niedzielę dnia 20. Kwietnia 1884. 

P rzedstaw ienie popołudniowe.
Po la z  trzeci:

N I H I L I S C I
komedja w 3 akt. Adolfa A brabam owicza i R.. Ruszkowskiego  

O soby:
Gamoliński
Honorata, jego siostra
H elena \ . . , . .
M iecio t  W  dzleel
A gnieszka
Józia, jej córka
K lapcibowski, jej zięć
Julja, jego żona
Dyonizy, prokurator
Szperalski
K ieio
Benio
Henio
Pirotechnik
A jent
Jan, służący  
K atarzyna, służąca

P. Zboiński 
P n i German 
Pna Stachowiczówna 
P. W alew ski 
P ni Aszpergerowa 
P ni Kwiecińska 
P. W ojdałowicz  
P ni Zapolska  
p. Lubicz 
F . Ruszkowski 
P. K wieciński 
P. Skalski 
P . Kasprowicz 
P. K rykiewicz  
P. Herman 
P . Dębicki 
Pna Waj główna

p. Alma
pni K asprowiczowa- 
p W ojnowski 
p. Eom iński 
p. Fedyczkowski 
p. Guberski 
p. Fontana  
p. Bratro 
p. Kamiński

P . Florjauski 
pni Skalska 
p. Alma 
p. Guberski 
p. Fontana 
pni Kasprowiczowa 
p. Chudkowski 
p. P ietraszewski 
pna W ajgel 
pna Rutkowska 
* . *

„Giulietta"

  ̂ - -   • '
Rzecz dzieje się za naszych czasów.

R eżyser p. Apollo Lubicz.
Początek o godzinie w p ó ł do 4tej popołudniu

Przedstawienie wieczorne.

Opowieść? Hoffmana
(L E S  CONTES d’HOFFMANN)

opera fantastyczna w 4 aktach a 5 obrazach Juljusza B ar- 
bier. —  Muzyka Jakóba Offenbacha. —  Libretto 

przełożył Aureli Urbański.
Obraz I-szy . —  „W  szynkowni Lutra w Norymbergj;“ 

O soby:
Hoffman . . . .
N iclas
N atanael . . . .
Herman
Kum Luter, oberżysta 
yon Lindorf, radca m iejski .
Andrzej . . . .
Kelner pierwszy
K elner drugi . . .

Obraz I l-g i.  —  „01im pia“
Osoby:

Spalanzani
O lim pia . . . .
Hoffman
Coppelius, kupczący okularami .
K oszenilla
Nichas . . . .
Gość pierwszy  
Gość drugi 
Dam a pierwsza 
Dama druga 
Głos za sceną

Obraz I l l -c i .  —
Osoby :

Szlaniht .  . . .  p .  Krykiewicz
G iylietta . . . pni Skalska
Hoffman . . . .  p. Alm a
Dapertutto . . .  p. Guberski
P itin inaccio p. Fontana
R osalinda . . . pna M alczewska
N iclas . . . .  pni Kasprowiczowa

Obraz lY -ty . —  „Antonia."
Crespel . . .  p. Fedyczkowski
Antonia . . . .  pni Skalska
Doktor M irawlo . . p. Guberski
Hoffman . . . .  p. Alma
N iclas i . T. .w id m o  j  pni K asprowiczowa-
Franciszek p. Fontana

Obraz V-ty. —  „SteLa" „W szynkowni Lutra" 
Hoffman . . .  P . Alma
N iclas . . . .  pni Kasprowiczowa
Natanael . . .  p. W ojnowski
Herman p. Eom iński
Kum Luter, oberżysta . p. Fedyczkowski
Yon Lindorf p. Guberski
Andrzej . . .  p. Fontana
Stella  , pna O. Gilewicz

Początek o godzinie 7niej wieczór.

Nadesłane.
Dziękując P. T. Publiczności za uznanie i 

tak  silne poparcie naszego składu tanich  suirm 
—  musimy równocześnie prosić o pobłażliwość 
mianowicie tych P. P. Klientów z prowincji, k tó ­
rych żądaniu i poleceniu przed Świętami zadość 
uczynić nie byliśmy w stanie, gdyż ruch zakupna 
i zamówień był taki, iż przechodziłjjnasze oczeki­
w ania  i Dasze siły fizyczne.

Teraz  pouczeni doświadczeniem zorgani­
zowaliśmy obsługę w naszym  składzie tak, że 
dziś najliczniejszym zamówieniom w swoim czasie 
zadość uczynić jes teśm y zdolni, dla tego też po­
większamy nasz m agazyn w gotowe ubrania, i 
wzywamy wszystkich dobrych robotników kra­
wieckich poszukujących pracy, a mianowicie tych, 
k tórych  do dziś wyzyskiwali hand larze  i tande- 
ciarze, żądając od nich  szybkiej a taniej roboty, 
by zgłosili się do naszego magazynu przy ulicy 
Hetm ańskiej,  1. 10, gdzie otrzymają tyie roboty, 
ile wykonać potrafią, a za dobrą robotę otrzymają 
odpowiedną zapłatę.

P rzy tem  zapewniamy P. T. Publiczność, że 
myśl przewodnia, jak a  była przy założeniu tego 
Składu, je s t  i pozostaje ta sama t. j. dać możność 
zatrudnien ia  naszym towarzyszom przez rok cały,, 
przez to samo kształcić ich, i podnieść krawiectwo 
w naszym  kra ju  do tego stanu, by módz otwo­
rzyć konkurencję z wyrobami tandetnem i tworzo- 
nemi za granicam i naszego kraju, zaś P. T. P ubli­
czności dać możność nabycia sukni w yrabianych 
przez naszych rękodzielników po taki ij cenie, po 
jakiej do dziś dnia u obcokrajowców i tandeciarzy 
a m e krawców, nabywać była zmuszoną.

Dziękujemy za dotychczasowe tak silne po­
parcie i polecamy nadal nasz Skład

Z poważaniem
Zarząd pierwszej spółki krawców Lwowskich.

Do numeru dzisiejszego dołącza się ogło­
szenie szkoły kroju i szycia F. Góralskiego.
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Pierwsza spółka samoistnych
krawców lwowskich

ulica Hetmańska liczba 10, w e L w ow ie,
poleca nowo otworzony ly t a g ^ a  * y n

g o t o w y c h ,  t a n i c h  S u k i e n  o s k i c h  w  w i e l k i m  w y b o j e
również wielki wybór 

U B I O R K Ó W  D B A  D Z I E C I
Celem spółki jest, ażeby wyrobem n a ­

szym własnym  jak najtańszym i dobrym 
usłużyć Szanownych odbiorców.

N ie liczym y na wielkie zyski przy po­
jedynczej, drobnej sprzedaży, tylko na obrót 
jak największy a tern samem eheemy tamy 
położyć napływowi nie krajowych lichych  
produktów.

C e a y  g o t o w y c h  s u k i  e n
są  n a s t ę p u j ą c e :

złr. 15 17 19 22 24
1S 20 22 24 26
12 14 16 18 20
18 20 22 24 26
a-i 16 18 20
6 7 8 9 10 12 15 

beda

Garnitur na teraźniejszy porę 
Żakiety z kmnizelką z kamgarmi 
Paletoty letne 
Surduty salonowe i fraki 
H aweloki do podróży .
Ubrania dziecinne

W szelkie zamówienia na miarę będą wykonane po 
tych samych tanach jak wskazują gotowe wyroby.

Otwierając :ę pierwszą społke samoistnych krawców 
lwowskich, podejmujemy zadanie uczciwej taniej obsługi 
Szanownej publiczności o czetn każdy zwiedzający magazyn  
nasz przy ulicy Bosmańskiej 1. 10 ve Lwowie może się 
przekonać. (134)

Zarząi „Pierwszej Spółki Krawców Lwowskich"

I

V

dOOOOOOOOOOOOOOI
Pow.atcwe Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
( z a s t ę p s t w o  B a n k u  k r a j o w e g o )  
przyjmuje wkładki oszozędnośoi, oprooentowując je 

w stosunku po 5 °j0 rocznie, stałe zaś lokacje po 6 °/0
Powiatowe Towarzystwo zaliczkowe znajduje się  

w lokalu Bady powiatowej Lwowskiej, ulica Akademicka 
nr. 11 na dole (obok kasyna m ieszczańskiego.)

Lwów, w kwietniu 1884.

B Y B E K C Y A .
r3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 <

1884 .
C en y zniżone.

F i e r e  p o r c e l a n o w e
L. & C. Hardtmutli

w e L w ow ie
obok Admin. „Kurjera Lwowskiego.
Przyjmuje się także przestaw iania  

pieców kaflowych. (16-5)

M A G A S I N

Corset de paris
plac halicki liczba 15, w gmachu 

banku hipotecznego

poleca
wiedeńskie i paryskie sznurówki 

damskie

prawdziwe fiszbinowe, 
kirasy, pancerze i gurtowe sznurówki 

od 1 do 15 zł.

białe, szare, czarne, kremowe, n ie ­
bieskie, bordeaux, różowe i drap.

Stare sznurówki naprawia się i przyj­
muje do czyszczenia.

J. III LATOWICZ

Skład herbaty rosyjskiej
Braci Popow w Moskwie.

Fabryka w e  L w o w ie , ulica Kopernika, liczba 3, 
Filja w  K rakow ie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czny u lica  H alicka 1. 25.
poleca :

Y I G B E T I Y A .
Po długiem doświadczeniu udało m i się wynaleźć wyborny 
środek do natychm iastowego farbowania włosów na trwały  
i piękny kolor czarny lub ciem ny; jest on zupełnie n ie­
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr.

Ś ro d k i do w j n abiania plam  :
O dalina. wywabia plam y z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, 
mleka, pleśni itp. 85 ct. — Benzolina, wywabia plamy  
wuste, pokostowi! i maziowe 20 i 30 et. — E tilina. w y­
wabia plam y z farb od podłogi, flakon 25 et. Jaw e|ina , 
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 et. 
O ksalina, wy wabia plam y powstałe z rdzy, krwi i atramentu.

Z n a k o m ite  czernidio gliceryn ow e
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miekczy skórę i 

chroni od pękania, pudełko 10 i 20 ct.

Sm arow idło lite w sk ie
do obuwia i skór, miękezy skórę, ckyni ją  nieprzem akalną 

i trwałą, pudełko 50 centów i 1 złr.

A tra m en t czarn y kam p eszo w y
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10 

15, 20, 30 i 50 et.
Atrament n ieb iesk i, fioletow y, z ie lony, czerw ony

flaszeczka po 10 i 15 ct.

F A R B Y  D O  S T E M P L I
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 et.

P ow yższe  w yroby zosta ły  w yszczególn ione  
5 m edalami zasługi, (145)

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
W A Ż N E

dla właściciel i  domów
osobliw ie zam iejscowych.

D la osób potrzebujących nadzoru 
lub  zarządcy domu we Lwowie, 
polecam się z gwarancją uczciwości, 
kwalifikacji i majątku. -  Adres : 
„D. C. w księgarni Seyfartha i Czaj­
kowskiego we L w ow ie.“ (180)

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

0  L e ę o n s  de  F r a n e a i s  q
0  par un professeur laurea Q 

de la societe d’Ethnogra- Q 
phie de Paris, recemment ‘ 
arrive a Leopol.

Notions preliminaires, 
grammaire, oonversation lit- 0 terature frangaise.

Q S adressę r  a M. Felis 
Q rue G arncarska 15 au 
^  rez-de-Chaussee. (2O2) a

*300000000000

L'W księgam i Mi li ii
— — m
iilikowskiego 

) ct. 1

Ó  I
za 20

L  W
i jego w ła ś c iw o ś c L j ^ j

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną  
P. T. Publiczność, iż z dniem 15 Marca br. otwiera:

Nową szkołę kroju i szycia ubrać damskioL
z zastosowaniem całk iem  nowej i najpiaktycznicjszej m e­
tody zdoytej d ługoletnią praktyką w zawodzie krawiectwa  

damskiego.
Niem niej też zawiadam ia, że opuściło prasę drukar­

ską, wypracowane i wydane przez podpisanego, dzieło  
w językach: polskim , niem ieckim  i francuskim) pod tytułem:

„ N a m  k r o j u  i s z y c i a  u b r a ń  d a m s k i c h "
wraz z zeszytem rysunkowym informacyjnym

(zawierającym 33 talj]ic a  220 figur k ro jn '

D ziełko to wraz z zeszytem  rysunkowym jest do rtabyeią 
w pomieszkaniu podpisanego wydawcy po cenie 5 zł

Przybory do kroju u łatw iające rysunki ze cenę, 3 z l .

Lekcje z zastosowaniem metody w  dziełku streszczonej,
u d z i e l a

przez 3 godziny dziennie za wynagrodzenim m iesięcznem  
8 złr. od osoby w własnem pomieszkaniu przed południem  
lub po południu. Na żądanie udziela lekcje także w do 
mach prywatnych za wynagrodzeniem 80 ct. za godzinę o 
osoby, 1 zł. 20 et. od dwóch osób, zaś 1 z ł 50 ct. za h 

dzielanie lekcji jednogodzinnej trzem osobom.
Tusząc sobie, źe Szanowna P . T. Publiczność jak do- 

dychezas tak i nadal zaszczycać będzie względami i uzna­
niem firmy podpisanego, uprasza o przychylność i poparcie  
w obecnych jego usiłowaniach.

(132)

Z g łęb o k im  szacu n k iem  i pow ażan iem

F . G Ó R A L S K I
kraw iec dam ski i  nauczyciel kroją

pod liczbą 25 ulica W ałowa.

' W '

J C  A N T O W  Y M I  A N  Y

c. k. uprz. gaiic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje i sprzedaje  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod w arunkami najprzystępniejszemu

(2°) <5%  L i s t y  h ip o te c zn e
jako też

P r e m io w a n e  L i s t y  h ip o te c zn e
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 r. (Dz. p. F ., X X X V III. 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dma 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj 

m ałżeńskich, wojskowych, na kaucje i wadja
są 'w tymże kantorze <lo nabycia.

_ W szystk ie  polecenia z  prow incji w ykonują si§ bezzwlo- 
{  cznie po kursie dziennym , bez doliczenia prow izji.

Z dniem I. Maja b. r. sprzedawanym będzie
T T  T P  1 ?  T  I D  X V . x a  J c  X  J t t

nowy wytwór z mleka krowiego, za pomocą grzybka kefi­
rowego przyrządzany.

Kefir jest jednym  z najlepszych odżywczych napoji 
bardzo przyjemnym w smaku, —  chorzy chociażby najwię­
cej osłabieni, łatwo takowy znoszą i służy nietylko w cho­
robach płucnych, lecz także w bledniey, niedokrewności, 
katarze żołądka, przew lekł.m  katarze kiszek, dalej w roz­
drażnieniu nerwów i wycieńczeniu sił.

Kefir przewyższa wszystkie odżywcze napoje, nawet 
Kumys dotąd powszechnie używany. W yrób i główny 
skład w Laboratorjum ehemieznem dawniej W . Tepy 

obecnie

A l e k s a n d r a  S z u s t o w
M agistra farmacji. —  Lwów, ul. W ałowa Nr. 15.

We wszystkich księgarniach
do nabycia

Złamane serca
PO W IEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Autora „M arzycieli11.

('ena za 8 toiny 3 ‘50

We wszystkich księgarniach
do nab ycia:

Miłość i W ola
Powieść współczesna 

przez 
Zofię Ruam cką  

Lena 8‘20



8 KURJER LW OW SKI.

30 procent
za maszynę do szycia,

72 pejsatych ajentów
ugania przez cały rok 
p» kraju i oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności m aszyny do 
szycia na raty, bla- 
gując przytem swoim  
żargonem, że to są ma­
szyny or> ginaine am e­
rykańskie i że te m a­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

W szystko to 
l a l ^ z  i  b l a g ^ a !  

Ale dlaczego ei ajenci 
tak gorliwie uganiają  
po kraju i tak blagują?  
—  bo dostają za to 20 
procent od tej kwoty, 
którą im na rewersie 
za maszynę podpisano. 

Proszę policzyć ile 
IP procentu płaci nasz bie- 

iny  kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą w najmniej 50 m aszyn, przeciętna kwora sprzedanej 
maszyny 60*złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma może płacić  
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche m aszyny za grube 
pieniądze.

’ Ażeby rai położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu  
naszej publiczności, postanowiłem ud nowego roku trzymać na sk ła ­
dzie 3  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j . : z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

Maszyny Singera nożne z najnow szem i ulepszeniam i po 
68, 55 i 45 z łr .

M aszyny Singera ręczne po 48 i 88 z łr .
R aty 'tygod n iow o 1 z łr .,  m iesięcznie 4 z łr .,  kw artaln ie  

13 z łr .,  gotów ką zaś o 10  proc. tanie}.
G ta a rcm cja  5  la t.

W  obec nowej ustawy przem ysłowej, która właśnie w eszła  
w życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

(14) J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik i właściciel handlu maszyn

Lw ów , hotel Zorża.

W  największym wyborze 

'w r  i najtaniej

P Ł Ó T N A
R atśM SSłiB  i  krajowe

S T O Ł O W Ą  B IE L IZ N Ę

i  TOWARY BŁAW ATNE
na k arnaw rł dla dam

na toalety b a lo w e  i w ie -  
c z o r k o w e

najnowsze materje jadwabne, Satin  
inerveilleux, A tłasy, Adam aszki, Gazy 
damase, oraz różne lekkie materje 

wełniane i bawełniane

(63) poleca

ME 1 I B
w e  L w o w i e ,  

p l a - c  M a r j a c h i  1 . l O

Rzeźby i ornamenta z drzewa
ołtarze , ik on ostasy  1 w szelk ie n- 

dekorow anla areh ikton lczne
do kościołów i salonów

uskuteczniam  w różnych stylach

Tadeusz Sekulski
Lwów, ulica Pańska  1, 1-3 

w podwórzu. (142)

H n n d e l  I t o i - o l i

R. T U R A S IE W IC Z A
przy ulicy Koralnickiej liczba 4. 

w parterze.

Poleca korale francuzkie, rznięte 
i neapolitańskie, oraz biżuterje 
koralowe, po stałych jak naj- 

u m i a r k o w aii s z y c h cenach.

(185) W

Ważna odezwa.
Lal 62 mija od chw ili, kiedy A d am  M ic k ie w ic z ,  

N a jw ię k s z y  W ie s z c z  P o ls k i  pierwszy raz zanucił pieśń poe­
tycką swojemu narodowi Dv\a pokolenia już prawie wykarm iły 
się p ieśnią jednego z największych poetów świata. —  W dzięczny  
naród postanowił W ielkiem u Poecie wystawić ze składek publi­
cznych pomnik spiżowy. —  Koniecznem jest tedy, aby równo­
cześnie wystawić Poecie drugi pom iik  żywy, wieczysty, w sercu 
całego narodu, a to wydając dzieła ADAMA MICKIEWICZA na 
wzór Gbthego lub Schillera w Niem czech w takiej cenie, aby 
najmniej zamożni n a w et, na własność posiadać mogli.

P izez  lat 30 od śm ierci ADAMA MICKIEWICZA dzieła jego  
były integralną w łasnością pozostałej rodziny. —  W krótce prze­
chodzą na własność całego narodu. Doniesiono nam, że pewna 
finna żydowska w W iedniu zam ierza już wydać dzieła ADAMA 
MICKIEWICZA. Ponieważ od 5 lat zadaniem naszem popularyzować 
arcydzieła naszej literatury, postanowiliśm y za poradą naszych 
wybitnych osobistości przeszkodzić wydawcy wiedeńskiem u, wydając 
dzieła ADAM A M ICKIEW ICZA w następujący sposób:

W ydanie będzie pomnikowe.

Dzieła Adama Mickiewicza
wyjdą w 6-ciu w ielkich tomach z obszernym życiorysem i w izerun­
kiem Poety. Do każdego dzieła dodane będą objaśnienia przez 
najznakomitszych literatów polskich pisane. Również dołączone 
będą zdania i wzmianki innych naroiow  o ADAM IE M ICKIEW ICZU.

Papier piękny. —  Korekta jak najpoprawniejsza.

Prenumerata na 6 tomów nieopramycli zl. 3*80.
W ozdobnej oprawie z angielskiego płótna i zło­

tymi wyciskami zł. J *80.
Prenumerata tiwać będzie krótki czas. — Później cena zo ­

stanie znacznie podniesioną.
W y d a n ie  to b ędzie  najkom pletniejsze, najpopra- 

w n iejsze  i najtańsze, a to dla tego, że  ce lem  w y d a ­
w n ic tw a  naszego n ie je s t  zysk  p ry w a tn y , ale sp o­
pu laryzow anie d zieł n ajw iększego  naszego w ieszcza .

Upraszamy wszystkich nom życzliwych o po­
parcie nas w tak ważnem przedzięwsięciu.

Pieniądze najdogodniej posyłać przekazem pocz­
towym pod ad resem : „Administracja Biblietaki Uuiwersal- 
nej“ Lwów, Chorążczyzna 1. 15. (1 f 11)

f
I
Vi

O g ło szen ia  d ro b n e  m ogą  być z ad resem  lu b  bez 
n ieg o  i tylfco d z ień  po d n iu  podaw ane . W sze lk ich  
in fo rm acy j d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u lic a  A kadem icka  1. 3, od S do 12 godz. ran o ,

D robne O g ło szen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

L is ty  zn aczo n e  l ite ra m i lu b  c y fram i p rzy jm u ją  
s ię  i w y d a ją  za  okazan iem  b ile tu  in se ra to w eg o . 

N a żą d an ie  In se ra ty  u k ła d a  A d m in is tra c ja .
1
J

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia, i pod śc isłą  dyskre 
cja leczy choroby sifilistyczne i skór 

ne," tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat m łodszych. Specjalista do 
chorób sifilistyeznych i skórnych pr. 
lekarz M eayc. Chirurg i Akuszer Jnn  
Ku .p ie l  przy ulicy W ałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 do 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listow nie i w ysyła lekarstwa. (1620)

P u s z u k i i j e  się o soby w ykształco­
nej mogącej udzielać lekeyj j ę ­

zyka francuskiego i niem iee kiego o 
skromnych wym aganiach. Rliższa  
wiadomość w Adm inistracji „Kurjera 
Lwowskiego11 pod lit. L . O. 29.

(466)

Po sz u k u ję  na lat kilka pom ie­
szkania na pierwszem lub drą­

giem piątrze. Składać się  ma z 6 
pokoi nie m ałych, kuchni obszernej 

widnej, pom ieszkania dla służące- 
;o, strychu, piwnicy, drewutni; z tych 
i pokoi muszą być 5 razem, jeden 
może być oddzielony. —  Najpożą- 
lańszem  byłoby przy ulicy Czarne- 
ikiego, Pańskiej, H alickiej, albo ML 
ikiewicza i w pobliżu jezuickiego  
igrodu, a to od 1. Lipca b. r. — 
Kto by m iał do wynajęcia podobne 
m ieszkanie, raczy plan sytuacyjny 
;egoż, jak i warunki podać pod adre­
sem :

M ichał Bogdanowicz 

poczta: Stanisławów. (45?)

*V* c g a w ie c  ciemno brunatny, karkiTO p a ln o ść  
Jl_SL > pierś biała, nazywajsig „Płock*'JC ą ulicy Ogórkowej
uciek ł 14 togo m iesiąca. Proszę zna­
lazcy oddać go w domu 23 ulica 
Janowska. W ynagrodzenie 5 zł.

Do w y d z ie r ż a w ie n ia  j u ż  od  
1. M aja  L uk a n ad  D n ie ­

s tr e m  w  p o w ie c ie  K a lu sk iin  
p ó l  in ili  od  d w o r c a  k o le j  i 
L w ó w . — C z e r n io w e e  w  B u ka- 
c z o w c a c li .  z  p r z e s z ło  9 0 0  m ó rg  
w  r ó w n y c h  m n ie j w ię c e j  c z ę ­
ś c ia c h  r ó l.  lą k  i p a s t w is k  w o ­
ło w y c h , z p r o p in a c ją  i p r z e ­
w o z e m  na D n ie s t r z e . B liż s z e  
s z c z e g ó ły  i w a r u n k i u w ła ś c i ­
c ie la  M acieja  K u n a s z o w s k ie g o  
w Ł u ce  o s ta tn ia  p o c z ta  B u k a-  
c z o w c e  (4 3 8 )

pod Nr. 4 0 l s'4
przytykająca

.   „ r
dająca się z domu o 5 pokojach

cia za czynsz m iesięczny 30

skiego Antoniego. (454)

Dom  z ogrodem obszaru 470 są­
żni kwadr, róg ulicy Krupiar- 

skiej i Łyczakowskiej 1. 101 przed 
kaplicą Matki Boskiej za mierną 
cenę na sprzedaż. B liższa  wiadomość 
w domu 1. 6 ulica Kurkowa. (331)

Ka p ita łe m  do 1 5 0 0  z l .  jcsj 
z a r a z  do nabycia p r z e d s ię ­

b io r s tw o  k o b ie c e  we Lwowie, ulo­
kowane w śródm ieściu, rozwinięte i 
dobrze renomowane. B liższych w ia­
dom ości udziela bióro wywiadowcze 
B irklego \V rynku pod Nr. 26 na 1 
piętrze. ’ (446)

W . P a n  K a r c z e w s k i a p te ­
k a rz  w e  L w o w ie .

M iędzy licznie zalecanemu tak 
przezemnie jak i moich ludzi uży- 
reanemi środkami jedynie B a lsa m  
r o s s y j s k i  na R eu m a ty zm  n a d ­
z w y c z a j  d o b r z e  sk u tk u je  ; za­
łączając 1 z ł., proszę jeszcze o jedne 
flazkę. (449.)

J o z e f  K ra lis , w łaściciel debr.

K u p n o  i s p r z e d a ż ,

P ia n in o  7 1 n i u oktawowe tanio do 
nabycia. W iadomość w składzie  
fortepianów W ł. M ańkowskiego we 

Lwowie ul. Pańska 10. Tain jest 
cytra do sprzedania. (464)

W a r s  ta l  brązowniczy po ś. p 
K leofasie Hobgarskim, zaopa 

trzony we wszystkie potrzebne przy­
rządy do topienia i obrabiania m e­
talów je st  na sprzedaż pod 1. 50 
ulica H alicka na dole. (430)

S z u k a j ą  c j  z a j ę c i a .

P s z c z e la r z  z dobremi św iade­
ctwami poszukuje um ieszczenia. 
Łaskawe zgłoszenia pod 1. J. G. 

poste restante. (465)

P o d le ś n ic z y  z trzyletnią prakty­
ką leśnictw a i uprawy chmielu 
poszukuje posady. Z głoszen ia upra- 

szik pod 1. W. T. Kędzierzowce 
poczta M ilatyn. (460)

O so b a  młoda, n ieinka, która po 
trafi także udzielać początków  

języka ploskiego, posz ukuje m iejsca  
jako bona do dzieci lub towarzyszka 
dla osób starszyeh. Łaskawe zgłe  
szenia pod 1. W . S. w Adm inistracji 
„Kurjera Lwowskiego11. (462)

Mieszkania i sklepy. tjy p o k o je  z osobnym wchodem ul. 
A z  Fredry 1. 2. na lszem  piętrze  
zaraz do wynajęcia. (444)

m

A p o k ó j z kuchnią i 2 pokoje ka- 
1 walerskie przy ul. Kraszewskiego 

1. 25. zaraz do wynajccifi. ( ł 5 l)

T T )  p o k o je  z kuchnią w parterze do 
S Ż J  wynajęcia od 1. k a ja  b. r. ul. 
Zielona 1. 36, B liższa wiadomość 
tamże, lub u dozorcy domu ul. K lej- 
luw sba 1. 4. ' (461)i 3 p o k o je  z kuchnią, niżą  

A j  balkonem, osobnym strychem, 
ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz^ do 
wynajęcia. (452)

t T )  p o k o je  na 2giein piętrze z 
P )  przedpokojem, kuchnią, piwnicą, 
strychem —  do najęcia od 1. Lipei 
1884. B liższa  wiadom ość u dozorcy 
gmachu banku hipotecznego. (469)X T )  p o k o je  i kuehnia na 3 piętrze do 

/  wynajęcia zaraz przy ulicy Or­
m iańskiej 1. 31. (455) TT) p o k o je  na 2giem piętrze, z 

przedpokojem kuchnią, strychem, 
piw nicą, —  zaraz do na jęc ia 1. B liż ­
sza wiadomość u dozorcy gmechu 
banku hipotecznego. (468)

£ ) p o k o j e  kawalerskie przy ul. Kra- 
^ s z e w s k ie g o  1. 25. zaraz do wy- 
uajęeia. (374)

X T )  p o k o je  umeblowane zaraz do 
A  wynajęcia przy ulicy Słodowej 
4. za kościołem  św. Antoni ego. (437)

TT) p o k o je  kuchnia, strych i dre- 
i y  wutnia, świeżo restaurowane. 
U lica Franciszkańska 1. 5. zaraz do 
najęcia. (4a3)

X T )  pokoje duże na dole, świeżo ta- 
A i  petowaue z całkiem  osobnym 
wchodem do wynajęcia od 1 czerwca. 
U lica Krasickich i. 6. (351)

p o k o je , przedpokój i nyża na 
Q J 1. 2 piętrze i w parterze do wy­
najęcia od 1. maja i czerwca przy 
ulicy Kórnickiej pod i. 3. B liższa  
wiadom ość u dozorcy. (421)TT) p o k o je  z kuchnią na 1 piętrze 

A ,  do wynajęcia od 1 Maja ul. 
Żółkiewska 1: 69. (464)

r  p o  k o  1 na drugiem piętrzo przy 
C J  ulicy Sykstuskiej 1. 58, z kuchnią  
piwnicą, strychom —  zaraz do wy­
najęcia. B liższa wiadomość w m iej­
scu. (313)

ICj p o k o je  z których jeden wielki 
A  salon frontowy przy ulicy Karo­

la Ludwika 1. 21 na pierwszem pię­
trze do wynajęcia od 1. maja. B liż ­
sza wiadomość u dozorcy domu.(445)

" Y ?  a d n y  lokal z piwnicą jest przy 
,1*1 ulicy Krakowskiej 1. 6 do na­
jęcia . B liższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Schubutha i Syna. (368)

X T )  umeblowane p o k o je  razem al- 
A j  bo pojedynczo, m iesięcznie, na­
wet tygodniowo zaraz d< wynajęcia. 
Mhjerowska nr. 7. (300)

* Y )ard zo  t a n i o  są 3 pokoje ume- J D  blowane z kuchnią, z powodu wy­
jazdu, do wynajęcia od 1. Czerwca, 
lub wcześniej, przy ul. Zygmunto- 
wskiej Nr 14 na dole. Wiadomość, 
w miejscu. (457)

i 3 p o k o je  z kuchnią, n iżą , 
A j  balkonem, osobnym strychem, 
ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz doj 
wynajęcia. (323)
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